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Sześcioma głosami większości mieszane towa- 
rzystwo sejmowe uchwaliło *' wotum nieufności 
p. Sliwińskiemu. P. Śliwiński wyciągnął z tej 
uchwały konsekwencye konstytucy;ne 1, aczkol- 
wiek wotum nieufności wymierzone było prze 
ciw jego tylko osobie, cały gabinet z nim się 
zsolidaryzował i dymisyę w caiości zgłosił. Dy- 
misya została przyjętą i teraz mamy próznię: 
Dymisyonowany gabinet sprawuje rządy tym- 
czasowo aż do mianowania nowego rządu. 

Prawica, zaspokoiwszy swą zemstę, stanęła 
teraz wobec pytania: co dalej? Wedlug zwy- 
czajów panujących w parlamentach zachodnich 
ta partya czy te ugrupowania, którę obaliły 
gabinet, same z siebie wyłaniają nowy rząd. 
W parlamencie francuskim jest nawet zwyczaj, 
że poseł, który dał firmę wnioskowi o wyra- 
żenie nieufności, otrzymuje misyę utworzenia 
rządu, a przynajmniej wchodzi w jego zi 
W naszym wypadku powinienby zatem p. Gdy 
jako „zwycięski“ wnioskodawca, zostać premie- 
rem, albo chociaż jakąś tekę otrzymać. Kto 
wie — na 201 Gdyków i ten prawdziwy może 
nie byłby najgorszy, gdyż lepszych w tej gro- 
madzie nie znajdzie... | 
-Na czoło Gdyvków, którzy w piątek 7 lipca 
obalili rząd, wysunął się prezydent m. Krako- 
wa, p. Jan Kanty Federowicz. Poseł m. Krako- 
wa uznał, że zbyt długo cicho było o nim, syt 
laurów — przez innych zasłużonych — na te- 
renie swej dzialalności krakowskiej, zapragnął 
odegrać rolę polityczną na szerszej arenie 1 od 
kilku tygodni harcuje na czele swych 16 kape- 
ków w sposób taki, jak słoń w składzie: porcela- 
ny. P. Federowicz — naturalnie — jest bezin- 
teresownym, jego tylko oburzyła „niewdzięcz- 
ność“ jaka spotkała pp. Mithalskiego i Skir- 
munta i dla dania wyrazu temu swemu obu- 
rzeniu on, prezydent „demokratycznego „miasta, 
sprzymierzył się z najwięszymi wrogami demo- 
kracyi dla obalenia gabinetu, który w odróż- 
nieniu od dotychczasowych miał prononsowaną 
markę demokratyczną: UN 

P. Federowicz, wiemy to z dziejów jego ka- 
ryery na gruncie rakowskim, jest ambitny. Je- 
mu, który miał „sławę* w robieniu wyborów 
Przy pomocy np. sztuczek kostyumowych, nie 
wystarczała rola twórcy radców i prezydenta, 

eCz sam, chciał zostać prezydentem | Kwalifika- 
cye ? Jeszcze Bogu dzięki są w krakowskim ma- 
gistrącie zdolni urzędnicy... P. Federowicz osiadł 
na stolcu prezydyalnym i uczuł niebawem, że 
jest mu na nim za ciasno. Chcąc wypłynąć na 
szersze pole działania, postarał się — w Krako- 


wie pamiętąją jeszcze dzieje słynnej „piątki“ — 
O mandat do Sejmu I 


tu dopiero jego „zdolno- 

Ści* zaiąćni w całej pełni. Już nielada sztuką 

y RA ze sobą krakowskich konserwa- 

tystów z galicyjskiemi demokratami z domieszką 

Wschodnio galicyjskiej magnkteryi, a wszystko 

to, gęsto okraszone żydowskimi głosami, zade- 
arowało się jako specy 


alna ostoja praw kon- 
stytucyjnych, regestrując się w kancelaryi sej- 
mowej jako „Klub pracy KR 3 + bę 

ziałalność tego klubu to |eeno Fanen in- 
tryg i faktorstwa, zwane Z atii za i 
Pośredniczącą”. Przy każdem przes! yb poi 
Wysuwali się na czoło aby — leży wę: ją 
znącznej liczby ich członków Z pre raty 
czele: — handlować, ale handlować pee- tio: 
Świecki sposób, który bez  szachrowania ka 
Mógł istnieć. Kapeki chlubili się, nz | y 
cCzkiem u wagi“, że są rdzeniem centrui 
tórego ani prawica ani 
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Strony dla p Federowicza zabłysnęła nadzieja, 


H i l żSz€! 
że może, a nuż zostanie prezydentem © wyższe) 


randze, aniżeli prezydent m. Krakowa. 
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Organ Poiskiei Partyi Socyalistycznej 
Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 


Zle jest z Polską pod względem politycznym, 
ale nie przypuszczaliśmy, aby już było tak źle, 
żeby lada Federowicz mógł decydować o naj- 
ważniejszych zagadnieniach państwowych, żeby 
miał odwagę sięgać po naczelne miejsce. Gdy- 
by nawet było przesadą, co ogólnie mówią, 
mianowicie że p. Federowicz ma ambicyę obję- 
cia prezesury gabinetu, to fakt, że panstwo mo- 
że z jego poręki dostać szefa rządu, jest wy- 
starczającą kompromitacyą. P. Federowicz na- 
wet w roli twórcy, gabinetów, bez osobistego 
w nich udziału, jest tylko w naszych stosun- 
kach możliwą figurą, gdzie stosunki partyjne 
ważą się na pół tuzina głosów i gdzie wskutek 
tego pierwszy lepszy intrygant może odgrywać 
rolę polityczną. Jeszcze p. Śliwiński nie był 
formalnie poddał się do dymisyi, a p. Federo- 
wicz już prezentuje kandydatów, na szczęście 
takich, którzy jego akuszeryi nie chcą zawdzię- 
czać swego weiścia w życie polityczne. 

Rola klubu pracy konstytucyjnej od samego 
początku pojawienia się gabinetu Śliw:ńskiego 
na widowni była niczwykłą nawet w naszych 
stosunkach parlamentarnych. P. Śliwiński, for- 
mując swój gabinet, liczył sę — widocznie do- 
brze poinformowany — z apetytem. kapeków 
i okaronas ka wry „tar Nipilasłeterię odrzu- 
cili 1 potem krzywili się na Sliwińskiego, że przy 
dodziale tek — ich pominął! Perfidya to czy 
z góry ułożoną gra da późniejszego szantażu ? 
Dlatego Śliwiński do gabinetu powołał ludzi, 
którzy w nowem stronnictwie UPN zajmują wy- 
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bitne stanowiska, a tymczasem klub, który wła- 
śnie te sfery reprezentuje, obala ten gabinet! 
To przecież są stosunki możliwe tylko tam, gdzie 
Federowicze mogą wysuwać się na czoło wy- 
padków i odgrywać rolę przewodnią... 

Stało się. Rząd ustąpił i teraz najważniejszą 
troską jest utworzyć nowy. Pokazuje się jednak, 
że łatwiej zdobyć 6 głosów większości dla oba- 
lenia rządu, aniżeli skupić potrzebną większość 
dla utworzenia nowego. Prawica razem z swym 
najnowszym sojusznikiem p. Federowiczem nie 
przedstawia cyfrowej siły potrzebnej do prze- 
forsowania swego kandydata w Komisyi głów- 
nej. A choćby jej się to udało w Komisyi, to 
na p'enum 6 głosów większości może łatwo zna- 
leść się po drugiej stronie lzby i wtedy wszyst- 
kie prawicowo-kapekie mogą się okazać grati- 
sowem widowiskiem, które nie przyniesie spo- 
dziewanego zysku: p. Federowiczowi prezyden- 
tury gabinetu, a prawicy możności przeprowa- 
dzenia wyborów. | 

Jest najgorszem dla polityka świadectwem, je- 
żeli ludzie mu bliscy odsuwają się od niego, 
nie dając się wziąć nawet na tak ponętną rzecz 
jak teka, względnie sama prezydentura gabinetu. 


Ani p. Kucharzewski ani p. Nowak nie okazują © 


skłonności do objęcia władzy z łaski p. Fede- 
rowicza, a na widnokręgu niema ludzi którzyby 
chcieli ryzykować walkę z lewicą, mając tak 
niepewną podporę w prawicy ijej sojuszniku, 
prezydencie m. Krakowa. Cokolwiek jednak na- 
stąpi, ktokolwiek stanie na czele rządu, jedno 
la nas jest prawdą: przeciw ludowi nie potra- 
fi on rządzić i ta pewność daje nam otuchę, że 
przetrzymamy i to „zwycięstwo prawicy“. 


ifesi 


Bezradność prawicy — Próżne zabiegi p. Federowicza—Obawa przed zwo- 
ianiem komisyi głównej — Jednolity front lewicy | 


(Telefonem a korespondenta „Naprzodu*) 
| Warszawa, 9 lipca. 

„Dzień dzisiejszy zakończy: się całkowitą kom- 
pfomitacyą p. Federowicza. Klub pracy konstytu- 
cyjnej pod wodzą p. Federow.*za i przy pomocy 
p. Stesłowicza żegłuje po piasku. Okazało się, 
że wynik wczorajszego głosowania skonsterno- 
wał kaveków, kiorzy obeenie starają się zwalić 
winę na Kucharzewskiego, który wczoraj miał 
rzekomo zgodzić się na przyjęcie kandydatury 
na prezydenta gabinetu, a dziś zawiadomił Ba- 
worowskiego, Skul-kiego i Rosseta, że kandyda- 
tury absolutnie nie przyjmie. Jeden z wybitnych 
człouków klubu pracy konstytucyjnej, gdy mu 
Wasz korespondent wskazał na niemożliwość 
obecnej sytuacyi, odpowiedział: „Gayby p. Ku- 
charzewski wczoraj był powiedział, że nie przyj- 
mie kandydatury, kto wie, jakby wyglądało wczo- 
rajsze głosowanie“. Oświadczenie powyższe wska- 
zuje na całkowitą bezprogramowość i hezplano- 
wość akcyi Federowicza. 

Dziś prawica, począwszy od endecyi a skoń- 
czywszy na klubie mieszczańskim, rozpoczęła 
obrady nad sytuacyą. Po 1}/»-godzinnej naradzie 
stwierdzono, że położenie jest bardzo ciężkie, 
że trudno znaleźć wyjście. Postanowiono zwrócić 
się do klubów lewicow;ch w nadziei, że może 
uda się wysunać prawicowego premiera, który 
miałby za zadanie utworzyć rząd taki, by mógł 
być oparty także o niektóre stronnictwa lewl- 


. cowe. Ta zwaryowana konucepcya spotkała się 


ze śmiechem wśród stronnictw lewicowych. 

W tymsamym czasie, gdy obradowaią skou- 
centrowana reakcya, Oodby.y się narady sirol- 
nictw iewicowi ch, na któ.ycu posta .OAl0NO Wy 
stąpić zwaait me irosit 1 Utrzymać UpoZj cy ua 
lnię W st suusu 00 „TAWwicy. | l 

Skontundowany Feuerow.cz ciągle szuga: Wi- 
tosa w nadziei, że gdzieś na uboczu uda mu 


się skłonić Witosa do jakiegoś kompromisu. 
Stosunek Witosa do zabiegów Federowicza okre- 
śla doskonale fakt wyjazdu Witosa z Warszawy. 
Poprostu panuje przekonanie, że skoro Gdyk 
przy poparciu Federowicza obalił rząd, to niech 
Federowicz wysunie Gdyka na premiera i niech 
Gdyk, oparty o Federowicza, utworzy rząd. Wo- 
góle lewica powiada, że jej właściwie cała sprawa 
nie obchodzi. Niech ją załatwi prawica, a lewica 
zajmie stanowisko wobec nowego rządu. I 

Zupełne bankructwo kombinacyi reakcyjnej okre- 
śla fakt niezwołania na dziś komisyi głównej. 
Marszałek początkowo miał ten zamiar, ale mu. 
wytłómaczono, że większość na plenum Sejmu 
wcale jeszcze nie jest większością w komisyj, 
a większość w komisyi nie bywa również wię- 
kszością w plenum, zaczem posiedzenie komisyi 
mogłoby do reszty skompromitować prawicę. 
Wobec tego posiedzenie komisyi głównej odro- 
czono w nadziei, że Witos przyjedzie we wto- 
rek, a wtedy pod kasztanami w parku sejmo- 
wym endecy z Federowiczem będą mogli urzą- 
dzić konwentykiel, próbując do niego wciągnąć 
Witosa. 

Są to jednak marzenia tępej głowy. Sytuacya 
w tej chwili jest taka, że lewica niema nic przeciw 
utworzeniu rządu przez prawicę, a nawet z pewnem 
utęsknieniem oczekuje utworzenia rządu przez 
Gdyka. Zapytany w tej sprawie przez dzienni- 
karzy poseł Czerniewski oświadczył:* „My taki 
rząd zrobimy, aie nie w 3 godziny”. \ 

Zwoianie kom.sy! główue: nastądi prawdopo 


z z A È a 
dovnie dopiero na wtorek. P. Gdyk może jeszcze 


kilka dni poczenać, zaxm Konusya przez usta 
sederowicza uruczyścię wvęczy Gdykowi man- 
ust tworzenia rząuw, "2 
Tymczasem Ssuswi i reszta klubów reakcyj- 
nyca obradują Sobie w suromiej pogawgdce. 
Federowicz drupnąi do Krakowa, gdyż wśród 
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rozwaźniejszych członków jego klubu zaczynają 
się coś krytycznie odnosić do celności jego 
strzałów, mimo że jest prezesein bractwa strze- 
leckiego. 


„NAPRZOD” 


Reasumując, można powiedzieć, że zarówno 
niedziela, jak i poniedziałek nie obudzą kraju 
pod prezydentura prawicowca. 


Gel 
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Berlin. (AW). Po wczorajszem spoko;nem po- 
siedzeniu wydziału prawnego parlamentu osą- 
dzają na ogó! w kołach politycznych, iż położe- 
nie proprawiło się i że może znajdzie się wyj- 
ście w sprawie przeprowadzenia ustawy o ochro- 
nie republiki. W wydziałe prawnym przyjęto 
wniosek kompromisowy w tej sprawie, ponie- 
waż także niemiecka prawica bierze pozytywny 
udział w naradach, więc znajdzie się może wię- 
kszość */3s, co usunęłoby niebezpieczeństwo roz- 
wiązania parlamentu. Dopiero po załatwieniu tej 
sprawy aktualną stanie się sprawa kcalicyi 
rządowej. Demokraci w dalszym ciągu starają 
się wciągnąć do rządu prawicę, a socyaliści wy- 
czekują, co ztego wyniknie. Niemiecka prawica 
oświadczyła gotowość wzięcia udziału w rządzie, 
jednakowoż bez socyalistów niezawisiych. Być 
może, że svcyaliści wytrzymają przy wydanem 
haśle, że tylko lewicowa koalicya może Niemcy 
uratować. 

Masowe aresztowania 


Berlin. (PAT). Jak się okazuje, aresztowany w 
Oldenburgu księgarz Albert Gronz był główną 
sprężyną zamachu na Hairdena. W związku z tym 
zamachem aresztowano dotąd 30 osób. 

Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. Presse“ donosi z Ber- 


Zwolnienie rocznika 1899 


Warszawa. (AW) Ministeistwo spraw wojsko- 
wych podaje, że zwolnienie rocznika 1899 na- 
stąpić ma w niedalekiej przyszłości, Zarządzenie 
w powyższej sprawie nie będzie się odnosiło do 
szeregowców rocznika 1899, pobranych dodat- 
ą kowo z końcem roku ubiegłego, 

Zajścia wileńskie 

Wilno. AW). Na posiedzeniu rady miejskiej wnie- 
siono dwa nagłe wnioski w sprawie krwawych 
zajść niedzielnych. Pierwszy z nich frakcyi socya- 
listycznej wzywa władze sądowe do pociągnięcia 
do odpowiedzialności tych, którzy wywołali krwa- 
we zajścia dnia 2 lipca. Drugi złożyła frakcya ży- 
dowska, która zapytuje, dlaczego magistrat nie 
przedsięwziął nadzwyczajnych środków w celu o- 
chrony porządku publicznego w mieście a zwła- 
szcza, dlaczego magistrął nie zezwolił na użycie 
sikawek w celu rozpędzenia wzburzonego tłumu. 
Po długiej i burzliwej dyskusyi radny miejski sprze- 
ciwił się zgłoszonym poprzednio wnioskom i po- 
stawił własny projekt odezwy do ludności, w któ- 
rej rada miejska wzywa ludność do zachowania 
spokoju. 


Prez. Calonder w Warszawie 


Warszawa. (PAT). W poiedziałek rano przybywa 
do Warszawy przewodniczący górnośląskiej komi- 
syi mieszanej, prezydent Calonder w towarzystwie 
sekretarza, członka  sekretaryatu Ligi narodów p. 
de Montanacha. Przyjeżdżają również polscy Bzłon- 
kowie komisyi mieszanej inż. Stanisław Grabła- 
nowski i mecenas Konstanty Wolny, oraz nie- 
mieccy członkowie tejże komisyi dr Lukaszek i hr. 
Moltke. W oodzinach porannych przedstawi się 
komisya mieszana p. prezydentowi ministrów, po- 
południu podejmować będzie p. Calondera śniada- 
mem minister Narutowicz. 

W godzinach popołudniowych przyjmie prezy- 
denta Calondera Naczelnik państwa. Wieczorem 
odbędzie się w salonach piezydyum Rady mini- 
strów obiad na cześć prezydenta i członków ko- 
misyi mieszanej. 


Strejki w Gdańsku 


Gdańsk. (PAT)., Strejkują tutai robotnicy zajęci 
przy ładowaniu drzewa na Wiśle, robotnicy war- 
szłatów kolejowych, robotnicy budowlani i robo- 
tnicy pdłtowi. Obecnie doszło do porozumienia 
"w. przemyśle stolarskim. 

—000-— 


Niemcy proszą o moratoryum 


Berlin. (PAT). Urzędowo podaią, że rząd Rzeszy 
zdecydował się wnieść do komisyi reparacyjnej 
prośbę o moratoryum w tym $ierunku, aby wy- 
płaty w gotówce mogły być robłożone na dłuższy 
czas. Dwaj sekretarze stanu odjechali już w tej 
sprawie do Paryża, 


lina, że od czasu zamordowania Rathenaua are- 
sztowano w związku z tem kilkaset osób. Jed- 
nakże podawana przez dzienniki liczba areszto- 
wanych na 750 jest przesadzona. 


Składy broni 


Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. Presse* donosi z Ber- 
lina, że wykrycie w Magdeburgu składów broni 
naprowadziło na ślady, iż w urządzaniu takich 
składów panował pewien system. Składy takie 
odkryto nietylko w Magdeburgu, lecz i w innych 
miejscowościach. Atesztowano podpułkownika Ras- 
saufa, w którego domu odkryto jeden skład broni, 
a w stajni i zabudowaniach gospodarczych drugi 
skład. U właściciela młyna i radnego miejskiego 
Trenkmanna wykryto skład broni. W związku 
z tem aresztowano jego zięcia majora Schaeffera, 
członka towarzystwa „Stahlhelm* i członka związku 
niewiecko-narodowego. Nadto aresztowano dwóch 
inaych członków partyi niemiecko-narodowej. W 
domu pewnego kupca w Magdeburgu wykryto 
skład broni, w którym znaleziono 60 karabinów, 
16 karabinów maszynowych, skrzynię z pistole- 
tami, 20.000 naboi karabinowych, ogromną ilość 
naboi do karabinów maszynowych i skrzynię z po- 
ciskami wybuchającemi. 


Pogłoski o zamordowaniu 
Hindenburga 


Berlin. (PAT), Weczoraj w zachodniej części 
Beriina rozrzucano z samochodu kartki z wia- 
domością, że Hindenburg zostat zamordowany. 
Prawdziwości tej wiadomości na razie nie skon- 
trolowano. Mieszkańcy Berlina pozbawieni sa 
informacyj prasowych, albowiem w mieście wy- 
chodzą tylko trzy dzienniki socyalistyczne. 


Z konferencyi haskiej 


Haga. (PAT) Dyskusya w sprawie koncesyi 
doprowadziia do widocznego przełomu. Delegat 
holenderski zażądał dokładnego określenia przy- 
wilejów zastrzeżocych dla dawnych właścicieii. 
Na to Litwinow odpowiedział, że jedynem pra- 
wem im przyznanem będzie prawo pierwszeń- 
stwa do otrzymania koncesyi. Przedstawiciel 
Belgii Catticr zapyiat Litwinowa o dokład:e 6 
kreślenie, czy sowiety w dalszym ciągu nie u- 
znają prawa własności. Na to Lilwinow oświad- 
czył, że nie może odpowiedzieć. Krasin nato- 
miast zaznaczył, że nigdy nie było i nie będzie 
mowy o przywróceniu wlasnosci prywatnej. 


Rosyjski ruch monarchistyczny 


Berlin. 'AW) „New Jork Herald* ogłasza sen- 
sacyjny artykuł o ruchu monarchistycznym 
w, Rosyi. Faworytem przyszłego ruchu jest wiel- 
ki ks. Mikołaj Mikołajewicz, przebywający obe- 
cnie w Cannes. W Rosyi kieruje ruchem gen. 
Brusiiow, który wysiosował 19 czerwca pismo 
do w. ks. Mikołaja, w którem opisuje ciężkie 
położenie Rosyi i zaznaeza, że wielka liczba 
elementów dąży do przewrotu, zwłaszcza liczne 
garnizony we wschoduiej Rosyi. Generał zapy- 
tujo się w tym liście wielk. księcia, czy gotów 
byłby stanąć na czele ruchu. Wkońcu zapytuje 
się Brusiłow, jakich ludzi dostarczyłby ewentu- 
alnie w. ks. na czele nowego rządu i zaznacza, 
że do ruchu możnaby użyć armii gen. Wrangla. 


- Lasądzenie morderców rosyjskich 
w Berlinie 

Berlin. (PAT) Sąd przysięgłych zasądził byłych 
oficerów carskich Szabelskiego i Taboryckiego 
za zabicie senatora Nabokowa i za usiłowane 
zamordowanie Milukowa: pierwszego na 14, dru- 
giego na 12 tat więzienia. Sąd orzekł wyższą 
karę niż tego żądał prokurator. 

Radek w Berlinie 

Berlin. (PAT) „Acht Uhr Blati“ donosi, że Ra- 
dek przybył znów do Berlina. Komentując tę 
wiadomość, dziennik pisze: W tutejszych ko ach 
politycznych panuje z powodu przyjazdu Radka 
silne zaniepokojenie. W Moskwie pauuje prze 
konanie, że socyaliści większości odsunięci vędą 
na bok przez trakcye stojące daleko na lewo, 
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Wydział wykonawczy komunistycznej między- 
narodówki odbył szereg poufnych posiedzeń, 
na których powzięto decydujące postanowienia. 
Jako wynik tych uchwał uważają ogólnie pod- 
róż Radka do Berlina. 


Dalsze walki w Irlandyi 


Paryż. (PAT). W kilku dzielnicach Dublina po- 
nowiły się walki garylasówek. Walki toczą się take 
że w hrabstwie Tippery. 

Londyn. (PAT). Przywódca irlandzkich republi- 
kanów Catał Brugha, raniony w ogtatnich walkach, 
zmarł. 

Leafield. (PAT. Radio). Z Londynu donoszą o 
wieikiej bitwie na 80 km. froncie na południe od 
Dublina. Wojska rządowe odrzuciły republikanów. 
Zdobyto Flithington, gdzie republikanie pod wodzą 
de Valery stawiali zacięty opór. 


Bunt gwardyi papieskiej 

Hannower. (PAT. Radio). Z Rzymu donoszą o 
buncie przybocznej gwardyi papieskiej z powudu 
odmówienia pewnych ulg w służbie oraz nieuchy- 
lenia zakazu zawierania małżeństwa. Gwardziści 
zaznaczyli swą lojalność wobec papieża, odmówili 
jednak posłuszeństwa dowódcy. 


List z Górnego Sląska 


Katowice 4 lipca. 

_ Niejednemu w Krakowie zdaje się, że Górny 
Sląsk na ogół to kraj zgermanizowany, który 
nie wiele pożytku przyniesie naszej polskiej 
Macierzy. I mylą się bardzo ci, co tak rozumu- 
ją. Nigdzie może więcej nie czuje się naród tak 
polskim, jak właśnie tutaj. Jeszcze przed wkro- 
czeniem wojsk polskich na teren górnośląski, 
naród ten cierpiał bardzo dotkliwie ze strony 
niemieckiej, znosząc najróżmorodniejsze Szy- 
kany, a cóż dopiero dzisiaj, gdy na każdym kro- 
ku spotykając się z polszczyzną lud męczeński 
czuje się poprostu błogosławionym w swoim 
jestestwie, Zakwitnęły też organizacye PPS, 
wyrosły. sztandafy czerwone jak grzyby po de- 
szozu a Wszędzie rozbrzmiewa pieśń robotnicza 
i wszędzie nastrój socyalistyczny, 

Co najbardziej uderza przybysza, to wielka 
staranność i zabiegi około zorganizowania :ko- 
biet pod znakiem PPS. Będąc w różnych miej. 
scowościach polskich, nie widziałam tych nad- 
zwyczajnych starań o uświadomienie niewiasty 
co tutaj; na każdym kroku słyszy się o zakla- 
daniu nowej placówiki sekcyi kobiet. I pierś 
rozsadza się z radości, słysząc to wszystko i pa- 
trzac, jak dumnym czuje się Górnoślązak, ma- 
jąc swą żomę, córkę lub siostrę tam, gdzie on 
sam należy tam, gdzie woła go obowiązek, 
gdzie wie, że walka z kapitałem toczy bój zacię- 
ty, lecz wkońcu zwycięży. Cześć im za to, za 
pracę i zabiegi około budowy swego gmachu 
na przyszłość i wiemy, że naród taki nie zginie 
dla polskości, nie zginie dla partyi socyalisty- 
cztwej. 

Toteż przykładem może być niejednemu Ma- 
łopolaninowi Górnoślązak i niejedna niewiasta, 
czytając tę korespondemcyę, powinna wziąć so- 
bie za zadanie, aby tam, gdzie uciskana. przez 
tyle lat, nawet tyle wieków kobieta należy, 
tembardziej należeć powinna ta, która*ma da- 
wno swobodę myśli į wolność osobistą. nie ma- 
jąc ucisków germańskich. Czerwona. 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
L. 1648/1922 
B. b. 


Osloszenie! 


Magistrat miasta Krakowa podaje do powsze- 
chne; wiadomości. że gmina m. Krakowa ma 
do sprzedania 2 parcele Nr 4 i Nr 5 w bloku 
willowym Nr IX na gruntach pofortyfikacyjnych 
za uiicą Karmelicką. | 

W podaniu naieży podać numer parceli i ce 
nę oferowaną w słowach i literach — załączyć 
podpisane warunki i kwit Kasy wiejskiej na 
wadyum, które kupujący złoży w wysokości 
5/0 oferowanej ceny kupna. 

Podania należy wnosić w opieczętowanych 
kopertach do Budownictwa miejskiego Oddz. B. 
na ręce Naczelnika tegoż urzędu najpóźniej du 
19 lipca 1922 r. 

Plany parcel przeznaczonych na sprzedaż, 
warunki sprzedaży iip. są wyiożone do pizegią- 
dnięcia w biurze bBudewnictwa miejskiego Od- 
dział B, pokój Ne 21, gmach Mzglłu LI piętro, 
s:ówne weśce od ui. Poselskiej, w godzinach 
od 11—12-iej codzienn.e. 

Magistrat stol. król. m. Krakowa. 

) Prezydent miasia. 
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endecy, że niema dla 
pełni władzy. 
że 


Szkaluje, Poe ? okoju, tżą. że Polska sprzedana 


jest mae bolszewikom; spiskują po- 
żydom, ag) pouzin państwa rząd nieen- 

at ić a sami w osobie ukochanych mi- 
decki gs;a za. o wyprzedaży zagranicznym ka- 
nistrów E bo raCtw państwowych. Niema ohydy 
pitalistom by się ci ludzie nie imali, aby 
i hańby, * do celu, a więc ręka w rękę ze zgrają 
się COTWAĆ ' żowników, drogą pogromów i 


odł 
E gdziem w rękach 
agenci — 


YA pracujący, Z wezwaniem: 


my się do t dpedź opryszkzw, którzy, mie- 
zestanów ŚJ. za masą. wołają z tryum- 
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fem: oto my, i jego kamratami, oto my, lud 
c z O ozbijamy komisaryaty i bijemy Ży- 
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igraszką w ręku zbro- 
drogą miętów społecz- 


dów, À lud 


dnianzy, nie 


STEFANIA TATARÓWNA 


Przeciw losowi 


+ współczesna 
powieść WSI P 4 
: zeszli, życie dla mnie stra- 

- Gdyśmy się o ość. Robię wszystko, co ro- 
ciło wszel Atemi, ale jak. człowiek we śnie, 
biłam km, e swojemi ruchami, jak czło- 
który nie kier. winalnie popychany. Tę- 
wiek czemś ™ -. nieraz tak wielką, że 


. = 1 
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sknota moja iz że można umrzeć przez mi- 
rozumiem , 
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łość. Wpierw DSE ra prawdą, taką na- 


zesem Z powieści. Sawda p A 
macalną, WIelke uję, nie da się pokonać? 
cZ co mię woła 
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Przecież całe zyja 
wiem, co jutro mię 
na wieczność”. cję, twierdząc, 

Może on ma racje. Aa 
za dziś tylko odpowiadać m 
W oko at żal cież nie chciałabym by 
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st takie krótkie, nie 
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że człowiek 
a jutro nie 


„NAPRZÓD 


Z powodu zajść wileńskich 


nych złodziei i zbójów, Odwróci się z wstrętem 
od szatańskich poda.epitów i zedrze maskę obłu- 
dną z żerujących hyjen reakcyi. 

Krew, która się polała w dn. £ lipca, spadnie 
na Was, podżegacze — i nie da Wam żadnych 
zysków, bo gra była zbyt przejrzysta zbyt bru- 
talna. Szulerzy krwawi! Zapóźno i nieostrożnie 
igrać zaczynacie z ogniem. Zbliżacie dzień za- 
płaty za krew waszych ofiar. Wasze wybryki 
otworzą oczy mesz obałamuconych, a wasze a- 
larmy rozbudzą śpiących. 

Będzie nauką dla mas pracujących krwawa 
niedziela lipcowa, 

Na organizacyę odpowiemy 'organizacyą, Na 
spiski i intrygi — pracą świadomą, planową i 
systematyczną, 

Niech żyje jedność robotnicza! 

Precz z endecyą i jezuitami! 

Precz z oprawcami j katami! 

Wileński Okręgowy Komitet Rob. PPS. 

Wilno, 3 lipca 1922 r. 


KJ * * 


Charakterystycznego sojusznika znaleźli en- 
deko-klerykali w przebywających w wilnie Ro- 
syanach-monarchistach vel czarnosecińcach. — 
Obok klerykalno-endeckiego: „Bij żydów“ rozle 
gały się bowiem 1 okrzyki rosyjskie „Biej żi- 
dow“, 
Irpan o 


Walka o prawo do życia 


Cierpienie i nędra wiejskiego ludu pracują- 
cego przechodzi w tej chwili okres najcięższy. 
Z dnia na dzień potęgująca się drożyzna arty- 
kulów koniecznej potrzeby, oraz niewesołe per- 
spektywy na przyszłość, zastają tysiące robo- 
tników rolnych z pytaniem na ustach: Co bę- 
dzie dalej? 

Obszarnicy małopolscy nieskrępowani żadnym 
przepisem prawnym. żadną ustawą regulującą 
ich stosunek do robotników rolnych, pozwalają 
sobie na niesłychany wprost wyzysk pracy 
ludzkiej. We folwarku Brzezna pow. Nowy Sącz 
robotnik rolny otrzymuje 2.000 mk, Tocznie 
pensyi, 10 metr. zboża, opał zależnie od fanta- 
zyi obszarnika i t. p., podczas gdy w b, Kongre- 
sówce sama pensya kwartalna takiegoż praco- 
wnika wynosi mkp, 14.000. To niewinne zesta- 
wienie cyfr mówi nam wiele o udziale obszar- 
ników w akcyi lichwiarskiej. Cena chleba w 
Małopolsce jest tasama prawie co w b. Kongre- 
Sówce, tymczasem jakżeż wielka jest różnica w 
cenie robocizny. Czyją więc pracą i znojem tu- 
czą się lichwiarze folwarczni w Małopolsce? 

Związek zawodowy robotników rolnych w 
Krakowie zawalony jest setkami listów, jakie 
otrzymuje z najodleglejszych folwarków Ma!b- 
polski z prośbą o opiekę. Oburzenie ogarnia czło 
wieka. gdy się czyta te listy; ,,... i nie ma za co 
kupić soli ami nafty, trzeba jeść jałowo, okryć 
się niema za co, dzieci nagie...“ Oto co spraco 


Wzgląd na ludzi? Ich sąd zawsze niespra- 
wiedliwy i zawsze krzywdy pełny. więc cóż 
mię obchodzić może? - 

„Nie — to jest zbyt silne — czuję, że jeśli 
dziś wrócę, jeśli teraz w tę cudną, wieczor- 
ną chwilę przy mnie stanie i będzie móryjł 
to, co mówił wtedy —- to już nie powiem te- 
go, co mówiłam zawsze — Poznać tę chwi- 
ię — poznać raz to szczęście — a potem... 

„Przecież on jest człowiekiem, w którego 
wierzę — przecież... 

Przeczytałem wczoraj pamiętnik ojca i 
natrafiłem w nim na dziwne słowa. One 
pewnie zdecydują o mojem postanQwieniu — 
Tak pisze: Ze wszystkich rzeczy. które prze- 
żywałem, jedna wydaje mi się najbardziej 
niepojętą: dlaczego lekceważymy zawsze te 
kobiety, które nas kochały bez przysiąg, 
które wierzyły w nas? — Nie mówię o tam. 
tych z wszelkiej czci wyzutych, ale tych 
uczciwych, dobrych, a łatwowiernych, które 
wierzyły w nasze przyrzeczenia. Nietylko, 
że je zwodzimy, ale jeszcze żywimy dla nich 
pogardę. One nami nudzą się prędko, a żo- 


ny mają nasz szacunek — różnica tylko 
we wierze w nas. Jesteśmy przecież bardzo 
głupi... 


„Więc tak. Czyż i on byłby taki? To wię- 
cej, niż może znieść człowiek, Streścić Sza- 
cunek nietylko świata, nietylko całego oto- 
czenia, ale nawet tego człowieka... 


O z 


wane, niewprawne ręce piszą do nas w każdym 
liście. 

To nie są pomysły agitacyjne działaczy zwią- 
zkowych. to nie są jakieś popisy nastrojowe, to 
jest bardro wielkie ostrzeżenie pod adresem rzą 
du, a ministerstwa pracy i opieki społ, w Szcze- 
gólności, że pozwala w tak bezprzykladny spo- 
sób wegetować, jak białym niewolnikom tysią- 
com oraczy, Ssiewcom i robotnikom na glebie 
polskiej. 

Dotychczas jednak tysiące tych biednych lu- 
dzi bezskutecznie oczekiwało jakiejś pomocy ze 
strony rządu. Łudzono się jeszcze, że rząd nie 
będzie takim krótkowzrocznym, by nie dojrzał 
tego wielkiego podłego zła, jakie dotyka masy 


robotników rolnych. Lecz obecnie nadchodzi po- - 


ra, gdy robotnik rolny będzie musiał skoncen- 
trować cały zapas swego wysiłku fizycznego, 
cały swój znój i trud, aby w skwanze przygoto- 
wać nam chleb na rok przyszły. W takiej chwi- 
li robotnik rolny musi wiedzieć, za co pracuje, 
jak ma pracować, a przedewszystkiem musi 
posiadać siłę do tej pracy. Obecne stosunki w 
Malopolsce zdają robotnika rolnego na łup in- 
dywidualności obszarnika. Żadnych przepisów, 
ustaw, rozporządzeń, kompletny chaos, 

Stan taki zmusza Związek zawodowy robo- 
tnków rolnych do rozpoczęcia akcyi na szerszą. 
skalę, Przedewszystkiem ustawa z d. 14 lutego 
1922 wprowadzająca działalność komisyj polu- 
bownych i rozjemczych na teren Małopolski, 
jest tylko połowicznem załatwieniem problemu 
płac robotników rolnych. Ustawa szeroko roz- 
pisuje się o wyborze członków komisyi, o ka- 
rach za uchylanie się w ich udziale, o sposo- 
bach postępowania, lecz wprowadzić ją w Ma- 
łopolsce dotychczas nie można było w całej roz- 
ciągłości, gdyż brak było podstaw prawnych, 
dla których stworzoną została. Płace robotni- 
ków rolnych ustalone były na podstawie indy- 
widualnych ustnych umów, zaś załatwianie 
sporów należy do kompetencyi komisyi roz- 
jemczych. Tymczasem właśnie największa ilość 
zatargów powstaje wskutek niedotrzymywania 
umowy zbiorowej, zawartej w obecności inspek- 
tora pracy. Takiej umowy w Małopolsce brak. 
Obszarnicy zawrzeć jej nie chcą, uchylając się 
nawet od udziału w kom, polubownej. Na mo- 
cy ustawy powstałe komisye rozjemcze nie ma. 
ją nic do roboty, stąd ich jedynie formalne 
zmaczenie dla nas. 

W powyższych kilku słowach zwróciliśmy u- 
wagę odpowiednim czynnikom na ohydne sto- 
sunki panujące we dworach w stosunku do ro- 
botmików rolnych. Nie trzeba być party jnikiem, 
związkowcem, a tylko człowiekiem z mimmal.- 
nym bodaj zasobem uczuć humanitarnych, aby 
nie krzyknąć z oburzenia: dość tegoi 

Sądzimy, że odpowiednie władze zechcą zain- 
teresować się poruszonemi sprawami. Jest to 
ostatnie wołanie do czynników państwowych z 
żądaniem zajęcia się sprawą egzysencyi tystęcy 
najpracowitszych ludzi w Polsce. Jeżeli głos 
ten pozostanie bez echa, robotnicy rolni sami 
potrafią ująć los swój w swoje ręce i zgodmej 
silnej gromadzie wywalczyć to, co im się siu- 
sznie już tylko jako ludziom należy. ek. 

—000,— 


„Nie, duma jest wielką wartością. Wielką 


w tym świecie, gdzie się tak  poplątały 
wszelkie wartości, gdzie niema takiego 
inędrca, któryby je umiał rozwiązać”. 

Jarski, przeczytawszy cały pamiętnik, nie 
myślał już, że zna lepiej życie, niż ona, wie- 
dział, że znał je, ale tylko z jednej strony. 
Znał to, czego oma znać nie mogła, ale nie- 
dostępne mu. Czytaj te proste a tak gle- 
bokie uczucia, niedostępną wiedzą, prócz 
chyba z lektury o uczuciu takiem jak jej 

Nawet nie przeczuwał w kobiecie tych 
wartości, jakie wiały z ich szczerych, nai- 
wnych zwierzeń, zwierzeń, o których mie 
miał wiedzieć nigdy ten, kto mógł być tak 
szczęśliwy. Pomyślał, że Ster był osłem osta- 
tecznym, ale sąd, który o nim wydał. mu- 
siał tak bardzo zgeneralizować, że tyczyłby 
i jego także. Bo czyż może kiedy na swej 
drodze nie spotkał takiej jak ona. a tylko 
Jej nie zobaczył? Może była tu, w jego pra- 
cowni. może była jedną z tych, co wiierzą. 
za wiele, a on nie wiedział o miczem, tak 
jak Ster nie wie, ile szczęścia mógłby osia- 
znąć. 

Ster wybrał dobrowolnie ię, eo mu życie 
zawiązała, która ge uczyni 
swoim, dla której zmieni drogę. życia, 
a mógł wybrać prawdziwe szczęście. Tyłko 
czy naprawdę mógł wybierać? 


Potem, dziękując Romanie za tę wiarę. z 


. 
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Strach przejmuje lwdzi patrzących na zwaryo 
wianą j groźną dla niepodleglości państwowej 
politykę narodowej demokracyi. Nicokiełznana 
chęć dorwamia się do wladzy za wszelką Ceną, 
chociażby interesy narodu wystawiono na naj- 
większe  niebezpieczeńnsuwo, Najistolaiejszemi 
cechami . dotychczasowej polityki andecko cha- 
deckiej są w dziedzinie polityki skarbowej na- 
łożenie olbuzymich podatków pośrednich na u- 
bogie warstwy robotnicze, inteligenakia i bezrolł” 
ine masy włościańskie, wydzierżawienie całego 
szeregu gałęzi przemysłu już rozwiniętego, wy- 
danie kolejnictwa na łup kapiializmu obecgo, 
tej największej arteryi życia handlowego i g0- 
_spodarczego, nałożenie ceł na najyfotrnzebnie jsze 
Mowary. W dziedzinie polityki zagranicznej Dez- 
graniczne poddanie się pod kuratelę imperya- 
listycznym kołom politycznym francuskim, wcią. 
gamie mężów mocarstw zachodnich w intrygi i 
kalumnialorstwa, bezrozumne pójście na lep eze 
chofilizmu i stanie się powolnem nanzędzfem po- 
lityki Beneszowskiej, bezwzględne i d<magogicz- 
ne stanowisko wobec Niemców i ciągłe kolkiebo” 
wanie emisaryuszy monarchizmu rosyjskiego. 
'W sprawach wewnętrznych podsycanie niema- 
wiści dzielnicowych. namiętne intrygowanie 
przeciw jednostkom czołowym podszczuwanie w 
prasie i na wiecach społeczeństwo do bojkoto- 
‘wania rozporzadzeń władz wyższych, wytwa- 
rzanie w stanie biurokmatvcznym atmosfery nie- 
wiary w siły i rozwój naszego Państwa, podko- 
pywanie autorytetu reprezentantów nawewnątrz 
i nazewnątrz wkońcu bezwzzględna wprost cho- 
robhliwa uległość wobec rozpanoszonego kleru i 
gamiozapancie się na rzecz potęgi rzymskiej. 

Ta ideologia i praktyka naszej reakcyi godzi 
najsilniej w młodą i niewyrobioną politykę rzą- 
dową bowykającą się z okropnemi trudnościami 
i piętrzącemi się chmurami na forum międzyna” 
rodowym. Czy nie jest ordynanym bardyty- 

,zmem w tych ciężkich czasach, krępowanie i po” 

wiązanie strasziiwemi linami naszego gwzbietu 
"i mięśni? Tak zuchwale wąlczy endecya wraz 
'% chadecyą byleby wypłynąć na wicrzch i ująć 
„ster władzy. 

Mimowoli przypomina Się historya powstań, 
walk kościuszkowskich i Konstytucyi majowej, 
kiedy z taką samą premeldytacyą szła tymalienska 
, mia rodowych i niewodowych szlachciców i ma- 
gnatów przeciw prądowi i hasłom uwypuklają- 
cym dążenie do wyzwolenia z pęt zaborców, do 
: ugruntowania niepodległości. Demokracya w 
ówczesnym zrozumieniu, wolność, prawa dla lu 
„dm były solą, w oku dla reakcyi, Role nieco zmie- 
'nióne , lecz sztuka, tneść ta sama. Miejsce Bra- 
"nickich, Ankwiczów, biskupów Masalskich, Kos- 
's8alkowskich, Skarszewskich, zajmują Dubanowi- 
cze, Grabscy, ks, Lutosławscy, Kaczyńscy, roz 
waite postacie, ale jedne tajemnicze cele dopię- 
cia do nieograniczonego władztwa. Obciążenie 

pozostało widocznei dziiedzicznem i budzi wspo” 

mnienie minionej złotej wolności, używalności 
(z biczem w ręku wymieszonym do bezkarnego 
cięcia poddanego chłopa. 

Ta psychoza wybujałej wolnosci jednej war- 
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ranickich nad Polska 


stwy niepozwala na pogodzenie się z usirojem 
demokratycznym i nowoczesnemi urządzeniami 
społecznemi. Stąd płynie niezadowolenie mene 
rów endecko-chadeckich uważających stan „ku 
rateli* za lepszy i dogodniejszy i wyraźnie czy” 
nią zamieszanie i rozterki, aby wykażać naszą. 
niemoc twórczą, i w konsekwencyj od:lać Polskę 
jako ikolonię pod nadzór sojuszników. Społe- 
czeństwo nie docenia i niewidzi. dokąd prowadzi 
nieubłagana w swoim egoizmie poliiyka ẹnde 
cka, 

Polityka bezustańdnej deprawacyi, intryg, po- 
niżania nas wobec zagranicy świadczy dobitnie 
o dalszych celach programowych rodzimej ha- 
katy, A 

Słowiańskie uczucie nie pozwala spokojnie 
spać czołowym figurom obozu czatrnosecinnego, 
wyczekują oni z tęsknoty upadku bolszewickiej 
Rosyi, aby bratni naród polski pod jednym ber- 
łem zjednoczyć. Pędzenie w objęcia „matusziki” 
są wykwitem tego chronicznego palenia gruntu 
pod trwałe fundamenta niepodległości. Caryzm 
czy reakcyonizm rosyjski przebaczyłby ten ©- 
becnie patryotyczny nastrój mafii endeckiej ł 
oddałby niewątpliwie „rząd dusz“ w ręce prawo- 
witych obnońców słowianizmu. Dla narodu pol- 
skiego wystarczylaby zwyczajna „autonomia klo- 
zetowa“, pod bozbrzcznymi wpływami endecyi 
To szczucie j powodowanie wewnętrznego za- 
mieszania wskazuje wyraźnie ua ię oryentacyę 
polityczną endeccyi. Głos przestrogi dla społe” 
czeństwa jest obowiązkiem wolnego człowicka, 
należy „tępić tę kamerdyncnską potulrość i 
wstrętną wybujałość sfer endeckich, grających 
kamedyę patrystycznych obywateli. Mina podło” 
żona, grunt przygotowuje się, aby uniknąć nie: 
szczęścia należy wcześniej wyrwać zło z korze- 
niami. —- Niechaj społeczeństwo bacznie obser 
wuje tę grę. Klasa pracująca, strzegąca wolno- 
ści jak perły, musi stać na straży obrony napra- 
wde zagrożonych praw obywatelskich, praw u 
zyskanych w okresie walki socyalizmu polskie 
go. A, R. 


IV Zjazd Zw, polsk, nauczycielstwa 
szkół powszechnych 


Il. Dzień obrad 


Drugi dzień Zjazdu otworzył prezes Nowak, 
następnie odbyła się dyskusya nad referatami, 
poczem zabrali głos: wiceprezes Nowicki, stwier- 
dzając zgodność wywodów mowców ze zgłoszo- 
nemi poprzedniego dnia rezolucyami, oraz wice- 
prezes„tow. poseł Julian Smulikowski. 

Sprawozdanie sekretarza generalnego Karola 
Makucha o działalności Zarządu głównego, ujęło 
zasadnicze wytyczne pracy Zarządu, więc za- 
gadnienia szkoły powszechnej i ściśle z tem 
związaną kwestyę bytu nauczycielsiwa. Refe- 
rent podkreślił, iż pierwszym czynem Zarządu 
była propaganda za szkoią powszechną w „Daiu 
szkoły powszechnej“, której rezultatiem było 


Nr. 152 


obudzenie dużej części społeczeństwa, podwyż- 
szenie preliminarza budżetowego M. O. i zm:a- 
na opinii rzadu, Sejmu i M. O. o sprawach 
szko!nietwa. Ustawa o budownictwie, wpływa- 
nie na Min. skarbu jest również zasługą Za- 
rządu, jakoteż kol. posłów. Zarząd Giówuy do- 
magał się rewizyi usławy o uposażeniu i sta- 
nowczego zm eniania pasów drożyźniany ch, w 
którym to kierunku dzięki posłow! wicepreze- 
sowi Związku, Julianowi Smulikowskiemu uzys- 
kano uchwały Sejmu. 

Omówiwszy dziaialność Zarządu głównego, 
referent wniósł rezolucyę, wyrażającą zupełną 
solidarność nauczycielstwa ze stanowiskiem Za- 
rządu głównego w stosunku do wrogiej działal- 
ności przeciwników Związku, mającej na celu 
rozbijanie organizacyi, a mianowicie — chrze- 
ścijańskiego stowarzyszenia nauczycielskiego. 
Rezolucya stwierdza, iż nauczycielstwo związ- 
kowe wzywa IV Zjazd do czujności organiza- 
cyjnej i należytej postawy wobec wrogów Związ- 
ku, liczących głównie na niezupełnie uświado- 
mionych związkowców, którzy spodziewają się 
oderwać od o.ganizacyi przy pomocy kłamstw 
i oszczerstw, rzucanych na Zarząd giówuy. 

* Następnie odbyło się sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej z wnioskiem udzielenia absolutoryum, 
oraz podziękowania za doskonałe i troskliwe 
prowadzenie rachunkowości, buchalteryi i finan- 
sów Związku. Sprawozdanie redakcyi „Płomyka* 
złożył ob. Kisielnicki, „Ruchu Pedagogicznego“ 
ob. Futkowski, z „Sarmacyi* ob. Sienko, wresz- 
cie sprawozdanie spółdzielni ob. Drozd. 

Zjazd przyjął sprawozdania do wiadomości 
i prezydyum otworzyło dyskusyę nad sprawo- 
zdaniami. Dyskusya ujawniła pełne uznanie 
Zjazdu dla Zarządu głównego za jego dotych- 
czusowe prace. 


Il). Dzeń obrad 


Otwiera zjazd wiceprezez J. Śmulikowski udzie- 
lając głosu posłowi Woźnickiemu, ktory wygła- 
sza referat na temat „O budowie, zakiądaniu i 
utrzymywaniu publicznych szkół powszechnych*, 

Referent odczytuje rezolucye, w których Zjazd 
zobowiązuje Ogniska i wszystkich członków 
Związku do energicznej działalności uświada= 
miającej i praktycznej w kierunku wykonania 
usiaw sejmowych z dnia 17 lutego 1922 r. o 
zakładaniu, utczymywaniu i budowie publicznych 
szkół powszechnych, oraz Zjazd zobowiązuje Za- 
rząd główny i kolegów posłów do energicznej 
działalności w tym kierunku, aby rząd wyzna. 
czył corocznie wydatne sumy na rzecz budowy 
szkół, 

Zjazd przyjmuje referat i rezolucye burzliwe- 
mi oklaskami. s 

Na tensam temat referuje dr. Falski. Wedłu 
przedłożonej przez niego rezolucy:, uznaje Zjazd 
konieczność przeprowadzenia najdalej w ciągu 
kilku lat powszechnego obowiązku szkolnego 
na całym obrzarze ziem Rzeczypospolitej. Zjazd 
wzywa Ogół kolegów do wzięcia żywego udziału 
w zorgauizowaniu i stopniowem w latach naj- 
bliższych przeprowadzeniu powszechnego obo- 
wiązku szkolneżo. Zjazd odwołuje się do Sejmu 
z wezwaniem do niezwiocznej realizacyi ustaw 
o zakiadaniu i budowie pubiicznych szkół po- 
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jaką mu dała pamiętnik. mówił jej długo 
o tem wieczystem nieporozumieniu między 
kobietą a mężczyzną. Nazywał je objawem 
zwierzęcym w człowieku. To najniższa. wal- 
ka zmysłów mówi przez nich, nienawiść 
tego potwornego pragnienia. Porozumienie 
jest możliwe dopiero na jego gruzach. 
jest rzeczą cudowną, ale tak rzadko udzia- 
łem śmiertelnych. A potem, myśląc o Ste- 
rze. powiedział jej wiensz, który kiedyś bar- 
dzo mu się podobał, choć nie widział, kto 
go napisał. Umiał go na pamięć, bo mu się 
zdał wiernym odbiciem życia, nietylko je- 
go, nietylko Stera. 
Była raz gra, okrutna. gra 
Więcej się nie powtórzy, 
O mało, powiem, że o truc, 
O liście białej róży. 
1 była raz okrutna gra 
O coś, co nic nie znaczy. 
/ A wielu ją z was gracze zna, 
Choć nikt nie wytłómiczy, 
sT była raz okrutna gra 
O mało, a tak wiele 
O szczęście ludzkie.. Któz je La 
Na wielkiem, pańskiem qziele? 
A przecież mialem je u rąk 
W źrenicy, przy mnie było. 
Przegraiem wielka. życia grę 
ł wszystko się skończyło. 


A potem dodał: On przegrał. a ja wygra- 
łem pod koniec. Tyle tylko, że zobaczę.j pój- 
dę, ` 

XI. 
Warszawa. 


Było lato w pełni swej siły i słonecznego 
uśmiechu, gdy oni mówili o śmierci. Jarski 
często powracał do tego teinatu, choć wie- 
dział, żę sprawia jej przykrość. Lubił tę 
przykrość, która była dowodem jej przy- 
wiązania, a przywiązanie to cenił nad 
wszystko i lubił wywoływać jego objawy. 
Prosiła go wtedy: 

Jeśli się to stać -must oddalmy tę chwilę, 
aż narzuci się swa przemocą, ale jej nie 
wołajmy. Przecież to będzić thwila dla nas 
obojga jednako bolesna. Jednako, bo dziś 
nie potrafiłabym powiedzieć, dla kogo cięż- 
sze będzie to rozstanie. 

To też dusze nasze nie rozstana się, mó- 
wił jej wtedy, rozstaną się tylko formy. 
Wierzę w nieśmiertelność duszy. Nawet nie 
mogę powiedzieć, że wierzę, ja ją czuję. 

I nieraz myślę o tera, jak będa stamtąd 


- kierowała twoją wolą, jak czuwać będa nad 


tem, czy dobroć swa zachowasz dla mnie, 
gdy maie już nie będzie tutaj. 

„To będzie najwyższa próba duchów, 
najdoskonałsza próba wierności. I nie będe 
cię wiązał żadnem przyrzeczeniem. Będziesz 


wolna. Jeśli to dla szczęścia twego będzie 
potrzebne, złączysz się z innym człowie- 
kiem. 

Nie mam prawa żądać od ciebie ani pro- 
sić się o nie, ja, co przyszedłem do ciebie 
pełen winy. A jednak są chwile, kiedy mi 
się zdaje, że znałem cię już dawno przed 
wiekami, gdzieś w tych cudnych krajach 
słońca, gdzieś w tych krajach piękna. Gdy 
patrzę nieraz na swoje obrazy, to mi się wy- 
daje niemożliwe, abym ja sam uczynił to 
piękno. Mówi z nich jakiś stary duch, który 
wiele już wiele razy oglądał tę ziemię, któ- 
ry od wieków szuka rozwiązania swego 
przeznaczenia i tej olbrzymiej zagadki o lo- 
sie. Teraz mi się zdaje, że oglądam już pro- 
mienie, co mię prowadzą do prawdy, mam 


jakieś dziwne przeczucie, że wszystko roz- 


wiążę. I to może będzie ostatnie moje byto- 
wanie. A jeśli będzie ostatnie, to będę tam 
czekał na ciebie. Albowiem mimo wszystko, 
co wiem, wierzę. że ze mną, a nie z nim po- 
łączył cię 108. 

Choćbyś nawet po mojej śmerci jego była 
żona, czy Stera, czy tego, co partję na nowe 
drogi poprowadzi, czy jeszcze mi nieznane- 
go. Wierzę, że zawsze moia będzie twa du- 
sza i od wszystkiego wyzwoli sie jeszcze.“ 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


x turem — czy samo szaleń 
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wszechnych. Oczekuje Zjazd w najbliższym cza- 
sie ustawy, normuiącej przygotowanie nauczy- 
cieli. 

Przed otwarciem dyskusyi następuje sprawo- 
zdanie komisyi- matki. Referent wiceprezes Smu- 
likowski. Zjazd entuzjatyczyie wita propozycyę 
komisyi na nadanie godności prezesa Awiązku 
Stanisławowi Nowakowi. Po wyborach dysku- 
sya nad referatami i przyjęcie rezolucyi. 


Proces posła Dąbala 


I, M i IM dzień rozpraw 

Rozpoczęta jeszcze we wrześniu r. z. sprawa 
posła Tomasza Dąbala, odpowiadającego z are- 
sztu śledczego, który zastosowany został wzglę- 
dem niego na mocy zezwolenia Sejmu z dnia 
18 listopada 1921 r., znalazła się wreszcie na 
wokandzie 8 Wydziału karnego sądu okręgo- 
wego w Warszawie. 

Akt oskarżenia między innemi zarzuca pos. 
Dąbalowi popełnienie przestępstw, przewidzia- 
nych w art. 129 kodeksu karnego, należenie do 
komunistycznej partyi robątniczej Polski z wie- 
dzą, że partya ta obrała sobie, jako cel dzia- 
łalności dokonanie zamachu na ustalony w dro- 
dze praw zasadniczych ustrój państwowy Pol- 
ski, oraz wygłaszanie na wiecach mów, nawołu- 
jących do rewolucyi, wychwalających „ustrój 
Rosyi sowieckiej, szczycenie się tem, że jest 
obywatelem honorowym Moskwy i i. p. Akt 
oskarżenia podkreśla zwłaszcza ustępy mowy 

os. Dąbala z wiecu w sprawie kas chorych, na 

tórem pos. Dąbal wzywał do głosowania na 
listę Nr. 2, zaznaczając, że zwycięstwo tej listy 
sprawi, iż kasa chorych stanie się placówką ko- 
munizmu. W tej samej mowie pos. Dąbal na- 
woływać miał — według aktu oskarżenia — do 
rozpędzenia Sejmu i rządu i t. p. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia pos. Dąbal na 
pytania o winie odpowiada, ze „do winy się 
nie poczuwa*, wyjaśnienia zaś co do treści 
swych przemówień pragnie złożyć w formie 
obszernej. 

Zbadano następnie w charakterze świadków: 
marszałka Sejmu Trąmpczyńskiego i naczelnika 
kancelaryi sejmowej p. Pomykalskiego, którzy 
stwierdzili, że istnieje zupełna swoboda meldo- 
wania nowych frakcyj sejmowych. Sąd stwier- 
dził, że istnienie frakcyi sejmowej komunisty- 
cznej, złożonej z posłów Dąbala i Łańcuckiego, 
test faktem znanym i nie wymagającym dodat- 

ch dowodów. 

"Poseł Dąbal wygłosił przeszło dwugodzinną 
mowę w tonie wiecowym. Mowa ta miała na 
celu wyjaśnienie stanowiska ideowego pos. Dą- 


Młode wino 


Pisałem w poprzednich artykułach („O po- 
wieść“ i. „O teatr“), że w sztuce wogóle a zatem 
i w literaturze, która nas tutaj „zajmuje bliże r 
nadszedł Cza8 przewartościowania wszystkich 
dotychczasowych wartości, „GARE -— czas 

i szukania nowej drogi. 
tego ze wszech miar ciekawego stanu rzeczy — 
czag przeto i miejsce bliżej się w samej owej 
arcyzawiłej sýtuacyi rozpatrzeć. | 

Otóż po pierwsze (zawsze to jest ładnie spo- 
strzeżenia pumerować — żeby nam nikt nie 
ie, że żyjemy bez rachunku) wpada 
odej poezyi polskiej żywiołowy, 
rozrzutny jej rozpęd, ruchi'wość, niespokoj. 
ność, zamęt, prawdziwe rozpętanie się, niozem 
nie skrępowanej młodości, która Się upiła Sa- 
mą sobą na śmiefć — do utraty przytomności 
i której się w bielutki, boży dzień dymi z roz- 
czochranego kochanego RE Ag 

(Już na początku należy Z że nie 
Myślimy tutaj © krakowskich pp. de-formie- 

ch, w twórczości których WYAEA. Jurność, 
Krzepkość tęgość i muskularność zastąpiła 
Sztuczność cyrkowość, OE, Pa MA 
Młody popęd... (nie kończmy!) — zwy To- 
E Ó rzednich 

Klas wzykładem słów _ poprzednie 
może NO ah ł słoneczna twórczość | ry 

j : Ta. i Tuwima, Iwaszkiewl- 
Skiego, „w dużej mienæ AE 
2a, Lechonia i in. Czy Sam ÓW dy ZO AM 
Pęd — samo rozkoszne zwaryowane ta ver 
Wodem skończonego artyzmu ~ 7 pe 
ność siebie į rozmachanie się piOrem © VURA 
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bala, nie wychodziła jednakże poza zakres ogól- 
ników. Oskarżony twierdził, iż należy do ko- 
munistycznej frakcyi sejmowej, która jest odrę- 
bną od partyi komunistycznej, a w przemówie- 
niach swych nie wychodził poza granice swego 
mandatu. Do gwałtów nie wzywał, wyjaśniał 
tylko swe poglądy. 


Przesuwa się następnie przed oczyma widzów -. 


charakterystyczna galerya typów chadeckich, 
powołanych jako świadkowie oskarżenia. Nie 
umieją opowiedzieć, jaka była treść przemówie- 
nia Dąbala, nie oryentują się zupełnie w kwe- 
styach politycznych i społecznych, twierdzą 
tylko z uporem, że byli oburzeni i że Dąbal 
„mówił antypaństwowo*. Świadek Delatowski, 
radny miejski z prawicy plącze się w sprzećz- 
nych zeznaniach, co sąd mu wytyka, daremnie 
żądając, aby dał nareszcie wyraźną odpowiedź. 

Nareszcie wnosi światło w te mroki tow. Ja- 
worowski, składając jasne i dokładne zeznanie 
o wiecu w sprawie 8-godzinnego dnia robocze- 
go. Dąbal wygłosił na tym wiecu nieznaczące 
przemówienie bez określonej treści, tak 'iż tow. 
Jaworowski nie uważał za potrzebne cokolwiek 
prostować i wystawiać nowych mówców. 

Sąd poczyna interesować się kwestyą jak so- 
cyalizm pojmuje „rewolucyę socyalną* i czy 
wszystkie stronnictwa socyalistyczne stoją na 
gruncie nieuniknionej przyszłej rewolucyi. Z wiel- 
ką uwagą sąd wysłuchuje wyjaśnień t. Jawo- 
rowskiego i Dobrowolskiego, którzy pouczają 
sąd, iż socyalizm stoi na gruncie nieuniknionego, 
jako konieczność dziejowa, zasadniczego prze- 
kształcenia stosunków społecznych i to nazywa 
„rewolucyą socyalną*. 

Tow. Reger zeznaje, że miał wrażenie, iż p. 
Dąbalowi w jego przemówieniu chodziło nie- 
tyle o zwalczenie rządu, czy państwa, ile o 
zwalczanie P, P, S. 

Naogół świadkowie tworzą dwie wielkie gru- 
py, w których nie mieszczą się zeznania kilku 
zaledwie jednostek. Jedna — to chadecy, któ- 
rzy oskarżają pos. Dąbala. Zeznania ich tak 
niewiele różnią się między sobą, jakby były 
wyuczone. Dwu z nich zostało oskarżonych 
przez trzeciego świadka, że się porozumiewali 
ze sobą w sprawie zeznań. Druga grupa, to 
zwolennicy pos. Dąbala, słuchacze jego na wie- 
cach. Zeznania ich są przeważnie niejasne, nie 
umieją oni określić, do czego dąży pos. Dąbal, 
ani sformułować, jaka jest różnica między so- 
cyalizmem i komunizmem. Przemówienia posła 
Dąbala podobały im się bardziej, niż innych 


„mówców, ale dlaczego — też nie mogą okre- 


ślić. Czynią oni wrażenie, że nie orjentują się 

zupełnie w zagadnieniach społecznych, co jeden 

z nich (Kociemski) wyraźnie stwierdza. 
Oskarżony pos. Dąbal zadaje sam świadkom 


cnych obywateli jest skończoną twórczością ať- 
tystyczną — nie powiem. Pięknem w poszyi (t 
po za nią) nazwałbym raczej idealniei harmo- 
nijny spokój i zrównoważenie jednolitość 
myśli skończenie zestnojomaj z formą — raczej— 
kamienny posągowy chłód i bezruch — niżeli cią. 
gły chaos — nie mniej jednak chaos ów wła- 
śnie i rozpętanie jest dowodem burzy, która się 
zerwaia w ludzkich piersiach — burzy przez 
którą koniecznie trzeba przejść — bo niema już 
innego wyjścia. i 

I nie masz już mowy o spoczynku. 

Giód tworzenia į wola czynu z jednej — a 
nieświadomość drogi z drugiej strony bywają 
zwykle szrankami walki o nową sztukę. 

Potem kiedy się znajdzie jakieś wyjście *) 
nadejdzie pewnie owa potrzykroć błogosławio- 
na i potrzykroć święta „godzina cudu“, **) 
czas ziszczeń. 

Dlatego to cała bumtowniczość młodej poezyi 
polskiej cała jej krnąbrność, niekarność i roz- 
hukanie, będąc - dowodem siły i tężyzny, dowo- 
dem zdrowia i młodości — jest — co za tem 
idzie — zapowiedzią zwycięstwa. | 

Zresztą — przecież nie a rozwajenie głowami 
murów tutaj chodzi, a o udobywanie słowem 
ludzkiem serc ludzkich które i dzisiaj jeszcze, 
wyjęfikowo tylko bywają żelazo-betonowe, — 
(Z wyjątkiem oczywiście panieńskich!) I dobrze 
jest młodej twórczości polskiej z tem nieokieł- 
zanem wierzganiem i parskaniem na wsze stro- 
ny — upiła się własną młodością i radością ży- 
cia, zachłysnęła się powietrzem do syta, — na 
zatracenie i drży teraz jak młoda klacz na ca- 
łem ciele i wali co sił muskularnemi nogami o 
PE 

*) Porównaj: Juliusz Feldhorn. 
Niema wyjścia z tych domów. | w. 

**) Porównaj: Olwid: Płomień w garści. Po- 
znań. Zdrój 1921. 
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pytanie. Stale pozuje, chwilami zachowuje się 
arogancko. Mówi n. p. do świadka: „Nie chcę 
więcej z panem gadać", „może pan iść spać“, 
za co przewodniczący mu czyni ostrą uwagę. 
Wogóle między oskarżonym i świadkami wy- 
wiązuje się chwilami spór, który dopiero prze- 
wodniczący przerywa. 

Najosobliwiej brzmi zeznanie p. ŚSzczawiń- 
skiego, b. sekretarza Związku chrześcijańskiego 
metalowców. Widział on mianowicie, jak uzbro- 
jona bojówka komunistyczna („czekiści*) opa- 
nowali przemocą przewodniczenie wiecu. Za 
posłem Dąbalem podczas przemówienia stała 
„honorowa straż honorowego obywatela Mo- 
skwy*. „Czekistów* uzbrojonych było dużo, 
Dwóch stało „z rewolwerami w ręku*. Świa- 
dek słyszał, jak śpiewano „trzecią“ międzynaro- 
dówkę (sic!) Wogóle świadek prawi takie dzi- 
wy, że nawet przewodniczący nie może poha- 
mować uśmiechu. 

Następni świadkowie chadecy Kosmaczewski, 
Rózański, Romanowski i Czarnowski widzieli 
już znacznie mniej. Rewolwerów w każdym ra- 
zie nie widzieli. Sw. Różański słyszał jak śpie- 
wano „czwarty internacyonał". Św. Rożdżyń- 
ski porównuje posła Dąbala z Macochem. Św. 
Piasecki (ch. d.) przemawia kaznodziejskim to- 
nem. Był on w teatrze Powszechnym i prze- 
mawiał — jego zdaniem — z narażeniem życia. 
Widział głownie rewolwerów u bojówki komu- 
nistycznej. 

IV dzień rozpraw 


Obszerną debatę wywołuje sprawa rozruchów 
w okręgu posła Dąbala w r. 1919, szczególniej 
w m. Kolbuszowej. 

Zabiera głos i poseł Dąbal, protestując prze- 
ciwko rozszerzaniu sprawy poza konkretne ra- 
my oskarżenia. Komisya, która badała rozruchy 
w okręgu Tarnobrzeskim w r. 1919, nie stwier- 
dziła w tem żadnej miny oskarżonego. Wobec 
tego zarzut ten upada. Co zaś do jego przeko- 
nań, to przyznaje, że jest komunistą, a w jaki 
sposób do tego doszedł — to jego rzecz, 

Następnie zeznaje kilku świadków, którzy byli 
obecni na wiecach p. Dąbala. Świadek Adamo- 
wicz, urzędnik dyr. tramwajowej mówi, iż os- 
karżony ną wiecu w sprawie Kas Chorych w te- 
atrze Powszechnym nawoływał do obalenia 
Rządu w sposób rewolucyjny, ale nie umie wy- 
tłumaczyć się jaśniej o jaki to „sposób rewolu- 
cyiny, chodziło. Przytem plącze się w odpowie- 

iach. 

Po seryi dość monotonnych zeznań o wiecach, 
na których przemawiał poseł Dąbal, zeznaje 
sprowadzony z więzienia św. Lauer, oskarżony 
ze 102 art. K. K. Sąd odczytuje list, znaleziony 
podczas rewizyi u św. Lauera, w którym to 
liście zwróconym do K. C Partyi Komunisty- 
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ziemię — rżnie w pysk na odlew (z panska?) 
każdego komu się to nie podoba, gwiżdże na 
świat, — jak amerykańska lokomotywa rada, 
że się jej w lśniącym cylindrowym brzuchu 
przelewa wrząca woda, — i pędzi przed siebie 
— sama nie wiedząc gdzie — na razie — na o- 
ślep. 

Pędzi bo jest mloda, silna, zdrowa, bo ma 
prawdziwą czerwoną krew w szybko i silnie pul- 
sujących żyłach i ślicznych, najpiękniejszych 
dwadzieścia lat! Nie dziw więc, że się starzy, 
schorowani ludzie oglądają z okropnem zdzi- 
wieniem, ? 

Trudno, trudno! s 

Niema innej między ludźmi różnicy, jeno wiek. 
Jeno wiek. 

A z dniem każdy tężeje, kwzepnie, nabiera 
świeżych sił i pewności siebie (nie dość na tem! 
— coraz częściej zbiera przychylne necenzye) — 
a do gromadki młodych poetów coraz to ktoś 
przystaje nowy, radosny, —śŚmiertelnie się z swej 
sendeczności radujący — o twarzy okropnie 
uciesznej bardzo starego i bardzo rozgrymaszo: 
nego dziecka, któremu się wieczyście dzieje 
krzywda. 

Co drugi niemal dzień wychodzi nowy tomik 
poezyi (ałiczyć nie sposób, a byłaby pewnie i o- 
Lraza boska j gniew ludzki) aż uczciwemu czło- 
wiekowi wstyd, a z przerażenia białka stają się 
sine jak wiślana wodą — a potem — karmino” 
wo-wodniste, jak krew anemicznej, rozkosznej 
panienki, po przeczytaniu „Sztuki kochania“ w 
(słabym. bardzo słabym!!) przekładzie Eysmon- 
dia, 

Chcąc nakoniec streścić w paru słowach wszy” 
stko co wyżej powiedziałem, dodam: — jedno 
określenie zdaje mi się być najtrafniejszem — 
młoda poezya polska jest jak młode wino — | 
szumi, K, F. Enpee. 
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cznej i zatytułowanym „towarzysze“, świadek 
podaje szereg informacyj o działalności komu- 
nistycznej w Polsce i między innemi wspomvna, 
iż poseł Dąbal w tydzień po a:esztowaniach 
w katedrze Sw. Jura we Lwowie odbyt tam 
wiec, który miał ogromne powodzen e. Swiadek 
przyznaje, iż sam jest członkiem partyi komu- 
nistycznej, ale zaprzecza, jakoby poseł Dąbal 
był członkiem partyi, twierdząc, iż notatkę tę 
podał na skutek wzmianki o wiecu posia Dą- 
bala w „Robotniku* i Dzien. „Ludowym“, któ- 
re to pisma wprawdzie pisały o powyższym 
wiecu z oburzeniem, ale świadek czytał między 
wierszami i stąd wywnioskował, że wiec ten 
miał powodzenie. yere 

Na pytanie sądu świadek zaprzecza istnienia 
jakichkolwiek bojówek komunistycznych, powo- 
łując się na odnośne uchwały partyi komuni- 
stycznej. Przytem świadek występuje ze zwy- 
kłemi oszczerczemi napaściami na P. P. S. 

$ * * 


(PAT). Warszawa, 8 lipca, 
W piątek o godz. 11:35 ogłoszono wyrok 
w sprawie posła Tomasza Dąba a, skazu acy go 
na pozbawienie praw i na sześć lat ciężkiego 
więzienia. Obrona postawiła wniosek o tymcza- 
sowe wypuszczenie oskarżonego na wolność, 
czemu sąd odmówił. 


KRONIKA 


Kraków 9 lipca. 


Wzrost drożyzny w czerwcu 


Komisya dla badania wzrostu kosztów utrzy- 
mania, ziożona z przedstawicieli rządu, oryani- 
zacyi przemysłowców i organizacyi robotniczych, 
na posiedzeniu w dniu 6 lipca ustali:a, iż w mie- 
siącu czerwcu w purownaniu z majem r. b. ko- 
szta utrzymania rodziny pracownika złożonej 
z £4osób, nieotrzymującej deputatow, zwiększyiy 
się 0 7 037%. 


Zgromadzenie „Rozwoju“ 


Odbyte w sobotę wieczór „wielkie* zgromadze- 
nie „Rozwoju* zebrało całą śmietankę miejscowych 
dewotek, sklepikarzy i inne zakute głowy. Na 
zgromadzeniu 43 firmy krakowskie urządziło sobie 
reklamę, sprzedając wydaną broszurę, w której 
obiecują kupującym rabat, aż... 2°/o. Jakiś zataba- 
czony księżyna wręczał przybyłym broszury reli- 
gijne oraz drukowane przykazania w rodzaju: 

„Nie bierz żyda pachciarza, do obory: swojej: 

Bo on nie krowy twoje, lecz ciebie wydoi*. 

Płytki i w stylu brukowym utrzymany referat 
ks. Kruszyńskiego mógł przekonać tylko zdecydo- 
wanych członków „Rozwoju*. Szkoda, że mówca 
marnuje na tego rodzaju zebraniach swój talent 
dyplomatyczny, dzięki któremu dowiedzieliśmy się, 
że państwa centralne w razie swego zwycięstwa 
na terytoryach Polski miały odbudować... państwo 
żydowskie. Referat „żydoznawczy”* zakończył się 
napaściami na lewicę i „bacdzo mądremi* uwagami 
o reformie rolnej. Przemówienie p. Skoczylasa do- 
wiodło, jakich wyżyn można dosięgnąć w sztuce... 
kłamania. Pan Skoczylas przedstawił zgromadzo- 

*nym „najprawdziwsze, najautentyczniejsze" spra- 
wozdanie z zajść wileńskich w oświetleniu.. miej- 
scowego „Rozwoju*. Histeryczny i gubiący się p. 
Matjasik powiedział rzecz bardzo nową; mianowi- 
cie: miasta posiadają doniosłe znaczenie dla kraju. 
Żeby się tego dowiedzieć, trzeba było urządzać 
zgromadzenie „wielkie“. Całe zgromadzenie dosko- 
nale scharakteryzowała jedna z powziętych rezo- 
lucyj, żądająca wznowienia wykładów „żydoznaw- 
czych“ w Wilnie, przyczem krasowski oddział „Roz- 
woju“ gwarantuje spokojny ich przebieg. Gdzie 
Rzym, a gdzie Krym? ek. 


O czystość sądów 
Niepokojące wieści o tajemniczej aferze 


(k) Podczas jednego z ostatnich procesów wy- 
szło na jaw, że sędz a, mający tę sprawę pro- 
wadzić, nie wziął na siebie tego obowiązku, 
a to z powodu, że jeden z oskarżonych w tym 
procesie umożliwił sędziemu przez pośrednictwo 
nabycie akcyj po nominalnej cenie. W związku 
z tą sprawą poczęły w mieście i wśród palestry 
krakowskiej krążyć uporczywe pogłoski, że pe- 
wna część sędziów przy pomocy adwokatów 
otrzymuje akcye lub towary codziennego zapo- 
trzebowania na dogodnych warunkach kupna, 
Ponieważ fakta te siłą rzeczy muszą sędziego 
zobowiązywać wobec takich adwokatów, przeto 
dla uniknięcia chociażby cienia zarzutu co do 
bezstronności i niezawisłości naszego młodego 


sądownictwa, winny władze wpłynąć w kiernoku 
zaprzestania podobnych traasakcyj. 


Brax tytoniu — a asygnałowa 
proie«kcya 

(k) W dalszym ciągu nie można otrzymać 
w Krakowie drogą legalaą wyrobów tytonio- 
wych i cygar. Wta emniczeni jednak i protego- 
wani zaopatrywali się przez dzeń wczorajszy 
w wielkie masy nailevszego tyton'u oraz cysar 
w hurtowni p. Misiąga przy ul. Floryańskiej. 
P. Misiąg oświadczał szukającym tytoniu, że 
jego hurtownia otworzoną została przez gene- 
ralną ayrekcyę wyrobów tytoniowych tyiko dia 
„Specyalnych gości* (t. į. protegowanych — 
przyp. Red.). którzy zaopatru a się w tytoń i cy- 
gara na podstawie asygnat. A więc mamy „asy* 
gnatową* hurtownię tytoniu, która, 1ak stwier- 
dziliśmy, posiadała wczoraj ołbrzymie zapasy, 
ale wydawała tylko na asygnaty. Zaznaczyć je- 
dnak należy, że nietylko pewne instytucye, ale 
pojedyncze, protegowane osoby pobierały wczo- 
ra| w hurtowni przy ul. Floryańskiej olbrzymie 
ilości wyrobów tytoniowych. W innych burto- 
wniach i trafikach oświadczono poszukiwaczom 
tytoniu, że sprzedaż jest wstrzymana, ale tyl- 
nemi drzwiami wpuszczano protegowanych, któ- 
rzy, kupiwszy protekcyjny tytoń, chy:kiem umy- 
kaii na ulice. 

Naturalnie zwykły śmiertelnik, namiętny pa- 
lacz musi kupić sobie papierosy lub cygara 
u chłopcow na ulicach po paskarskich cenach. 
Podobno, iak krążą wieści, pewne sfery urzę- 
dnicze, stoące bliżej spraw tytoniowych, pro- 
tegują tego rodzaju asygnatowe sprawy, a rów- 
nocześnie otrzymują olorzymie przy 'z'ały. 

Możeby nowy prezes [zby skarbowej p. Gre- 
ger zająi się tą sprawą i zarządził, aby wszy- 
stkich mieszkańców Krakowa równoiniernie tra 
ktowano, ale me sortowano na „asygnautowych* 
i zwykłych osobników, którzy muszą stać w ogon- 
kach przed trafikami całemi godzinami, aby do- 
stać kilka papierosów luf małą paczkę tytoniu. 
Zaznaczamy wkońcu, że asygnaty zostaiy swo- 
jego czasu zniesione. 


|od 


Występy zespołu warszawskiej „Reduty“ w tea- 
trze im. Słowackiego rozpoczęiy się wczoraj. 
Grano sztukę, którą Kraków w poprzednim se- 
zonie widział :uż na swojej scenie A wówczas 
„Przechonvzień* Katerwy, zagrany poprawnie, 
oduiósi Średni sukces. Ale dopiero „Re uta* 


pokazała nam, ile poeżyi wydobyć można z tej- 


sztuki, ile czaru w nią tchnąć, do jasiej wyży- 
ny ją podjać. Suegestywna gra p. Dulęviaoki 
(niegdyś krakow»isiej akiorki), p. Osterwy i p. 
Kocnanowicza, głęboki a subtelny ton duszy, 
przez nich wydobyty, niepochwytny urok, aki 
nadali ayalogowi i psychologicznej akcy: sztuki, 
przykuwał i wzruszał Takiego koncertu na sce- 
nie dawno już nie mieliśmy. Napiszę jeszcze 
w następnym numerze obszerniej o wartościach, 
jakie „Reauta* wnosi do pulsk ego teatru, tu 
zaznaczam tylku, że kio pragnie zobaczyć, do 
jak wysokiego poziomu artystycznego wznieść 
się może scena, kio chce doznać silnych wras 
żeń estetycznych, niech nie omieszka pójść do 
teatru im. Siowackiego na występ gosciuny „Re- 
duty“. E. H. 

(x) Uroczystość ob ęcia Górnego Śląska przez 
Polskę w Krakowie. W przeddzień u'oczystości po 
godz. 8 wieczorem zebrały się tłumy publiczności, 
Komitet Straży polskiej oraz przedstawiciele władz 
przed strażnicą wojskową na Rynku Gł., poczem 
uformował się pochód, który następnie przy dźwię- 
kach orkiestry ruszył przed pomnik Grunwaldzki, 
Tu po przemowach rozwiązał się pochód. Gmachy 
miejskie i rządowe oraz prywatne domy na wielu 
ulicach ozdobiono chorągwiami o ba. wach państwo- 
wych. Dziś nastąpi główna uroczystość. 

(k) Poseł Stapiński może być” odpowiedzialnym 
redaktorem. Jak się dowiadujemy, poseł Stapiński 
przed niedawnym czasem wniósł prośbę do władz 
krakowsk ch o udzielenie mu pozwolenia na pod- 
pisywanie czasopisma w charakterze odpowiedzial- 
nego redaktora. Ponieważ nowa ustawa zabrania 
podpisywania posłom czasopism, odmówiono po- 
siowi Stapińskiemu na tej zasadzie prośbie. Obe- 
enie, do prokuratury państwa w Krakowie nade- 
szło z ministerstwa spraw wewnętrznych pismo 
z zawiadomieniem o zezwoleniu udzielonem przez 
powyższe ministeryum posłowi Stapińskiemu na 
podpisywanie czasopisma na całym obszarze Rze- 
czypospolitej. Kompetentne władze krakowskie od- 
niosły się w tej sprawie do ministerstwa sprawie- 
dliwości, jako miarodajnego w tej spraw e. 

Z teatru J). Słowackiegu. Dzisiaj vo południu 
drugi występ gości warszawskich pp. Maryi Dn- 
lęby, J. Osterwy i Jana Kocuauowicza iącznie 


z zespołem naszych artystów w sztuce „Prze' 
chodz eń“. Wieczorem przedstawienie dla ucz- 
czenia gości gornośląsk'ch powtórzony będzie 
„Zygmunł August* z p. Sossowseim w roli ty 
tuiowej. „Przechodzień powtorzony będzie dwu- 
krotnie w pon edziałe« i wę wiorek. 

Z teatru Bagatela. Po sukcesie, iaki osiągnęła 
komeaya Arimna Friedmana „br Stieglitz“, 
przystępuje teatr Bazatela do wystawienia no- 
wości teroż autora „Madame Boccacio*. Reży- 
seryę prowadzi p. Zbucwi. Premiera odbęjzie 
się we środę. Kasa teatru rozpoczęia już sprze- 
daż biletów. 

Opera I Oceretka. Dzś w niedzielę o godz. 4 
pop. jedna z aa oryginaluiej-zych opereiek „A- 
pasze*. Wieczorem o godz. 5vpere:ka O. Straus- 
sa „Piękna Syrena*. : 

Z teatru Nowości Dziś w nedzielę dwa razy 
operetka „Trzej kawaierowie", popoł, po cenach 
50%0 zniżonych. Ta wesoła operetka cieszyła 
się wielkiem powodzeniem na dotychczasowych 
przedstawieniach. 

Komunikat o stanie pogody wydany w sobo 
8 lipca o godzinie 7'40 wieczór weaiug danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w War- 
szawie. Stan atmostery: Wskutek utworzenia 
się prawie nad caią Europą roziegiego wyżu 
barometrycznego zapanowała na nowo po Kró- 
tkotrwałem pogorszeniu się ciepia i przeważnie 
bezchmurna pogoda. O godzinie 3 po południu 
notowano w Warszawie 22%, Poznaniu 230, Lwo- 
wie 20°, Pińsku 200. W Krakowie temperatura 
195. maximum 226. minimum 118, pogoarie 
Prognoza na niedzielę: dość pogounie i ciepło, 
potem wzrost zachmurzen a (przeważnie w Polsce 
zachodnie,), wiatry z kierunkow poiudniowych. 

Wycieczka inteligency! pomorskie, w liczbie 250 
osób przybywa 12 nm do Krakowa. 

Oryentacyjną wystawa przemysłowo.artysty- 
czna pracy kobet w Krakowie, Muzeum Prze. 
mysłowe ım. dwa A. Baranieckiego przystępuje 
do umiądzenia w Krakowie w jesieni b. r. wy- 
stawy pracy kobiet. Wystawa posiadać będzie 
charakter oryentacyjny i obejmie wszystkie ga- 
łęzie pracy kobiet, wchodzące w zakres prze- 
mysłu arystycznego. W okresie wystawy odbę- 
dzie się na miejscu dyskusya przy udziale wy- 
twórczyn i zaproszonej artystycznej komisyi 
znawców celem omówienią wartości wystawio. 
nych okazów oraz wytknięcia na przyszłość po- 
żądanego kierunku w poszczególnych działach 
pracy kobiet. Informacye udziela į zgłoszenią na 
wystawę przyjmuje dyrekcya Muzeum codzien. 
nie w godzinach od 10 do 1, 

(k) Rowe kioski i ozuoone słupy na ogłoszenia. 
Odpowiednie wiadze magistrackie celem zapo- 
bieżenia szpeceniu miasta ogłoszeniami i afisza- 
mi, przyiepianemi na rogach uie oraz na drze- 
wach, przedstawiiy projekt wybudowania w roz- 
maitych punktach Krakowa 40 kiosków. Kioski 
te będą dwojakie ti. 15 będzie wybudowanych 
w iten sposóv, Że oprócz użycia ich ścian na 
afisze 1 ogłoszenia rekiamowe, będzie się w nich 
sprzedawać gazety. Reszta kiosków, to ozdobne 
siupy kształtu owalnego, zakończone ozdobnemi 
wieżyczkami. Kioski te staną w Rynku oraz 
w ruchhwszych uucach miasta. Naturalnie mu- 
szą być oue dostosowane do arcuitektury ka- 
mienic, by nie razy stylowego wyglądu mia- 
sta. Ponieważ masto me posiada dostatecznych 
funduszów na wybudowanie tych kiosków, prze- 
to przysz.e przedsiębiurstwo kroskowe wydzier 
żawi w drouze konkursu. Spodziewać się nale- 
ży, że szczęśliwy ten pomysł doczeka się ry= 
chłevo urzeczywistn enia. 

(k) Ponowne zażalenie nieważności w sprawie 
wyroku na Dsónl.cha. W tych dniach wpłynęło do 
Senatu lI sądu okięgowego w £rakowie zażalenie 
nieważności co do drugiego wyroku, zasądzaj:+cego 
D.óblieha za fałszowanie i puszczanie w obieg 
podiobionych banknotów czeskich na 6 lat cięż 
kiego więzienia. Senat drugi z odpowiedi ini akta- 
mi przesłał to zażalenie do sądu Najwyższego w 
Warszawie. 

Z fabryki tytoniu. Dyrektor tutejszej rządowej 
fabryki wyrobów tytoniowych p. Zamarski Franci- 
szek udaje się na 4tygodniowy urlop wypoczyn- 
kowy, począwszy od dnia 1ł bm. Zastępstwo w 
kierownictwie fabryki obejmuje inspektor p. Filip 
Stanisław. 

(k) Połączenie autobusowe Ojcowa z Krakowem. 
Z dniem dzisiejszym poczyna kursować na prze- 
strzeni Kraków Ojców 1 z powrotem wielki auto- 
bus, mogący pomieścić 26 osób. Autobus bedzie 
wyjeżdżał codziennie z Krakowa z ul. Grodzkiej 
z miejsca postou kote domu i 37, o godz 9 rano 
i będzie w ciągu dnia dwukrotnie odbywał tę turę. 
Jest to piecwsze stałe poiączenie naszego miasta- 
z przecudnie położonym Oijcowem, słusznie nazwa- 
nym „polską Szwajcaryą”. 


—. 


(k) Prof. Bolesław Raczyński, który przed kilku 
tygodniami uległ nieszczęskwemu wypadkowi tram- 
wajowemu, opuścił w dniu wczorajszy m szpital. 
Prof. Raczyński wrócił już tak dalece do zdrowia, 
że może o własuych siłach odbywać przechadzki. 

(k) Aresztowanie amatora mosiężnych rur. Za 
kradzież mosiężnych części składowych.„go przy” 
trzymywania chodników na schodach, popełnioną 
na szkodę p. Izraela Nattla, właściciela domu przy 
ul. Paulińskiej 1. 32, policya aresztowała Tadeu- 
sza Galasa. P. Natteł poniósł szkodę w wysokości 
800.000 mk. W posiadaniu Galasa znaleziono 10 
-rolek mosiężnych, pochodzących £ tej kradzieży. 


Dalsze dochodzenia w toku. 


Z POLSKI 


Choroba Naczelnika państwa. Jak podaje „Ga- 
zeta Warszawska”, od niedzieli Naczelnik państwa 
zaniemógł. Wzmogła się znowu choroba nerek. | 

Odroczenie wystawy szkolnej. Komitet Wy sta 
wy szkolnej we Lwowie podaje do „EWA || 
ż zmierzoną w roku biezącym wystawę szkol- 
ną w Gaasie Targów Wschodnich ORO z 
powodu trudności finansowych do roku 1923, y 
kórymito czasie urządzoną będzie w ini 
szkolna z obszaru całej Polski przy sposo zem 
ści obchodu 150 rocznicy” powstania e 
adukacyi narodowej i Snuerci Stanisława 80- 


nanskiego,_ 
—000 


72 ZAGRANICY 


| rdercy. Dażenia politycznej policyi 
w siie da morderców Rathenaua i Hardena 
dotychezas nie dały wyniku. Wywołuje to (RJ 
rozgoryczenie w kołach lewicy, która posądza Ba= 
waryę o tajne popieranie morderców. 
—Q000" 
REPERTUAR 


Featr im. Jul Słowackiego 

Niedziela popol.: „Przechodzien*; — wieczorem: 

gmunt August". a 
E T „Przechodzien”, 
Wtorek: „Przechodzien . 
Teat „Bagatela” 
Poniedziałek: „Dama Z pod Ne. 23%. 

Miejski teatr: opera i operetka 
« 

Niedziela popol.” „Apasze . 
Niedziela wieczór: „Piękna Syrena“. ` 
Operetka w NO wosciach 
Niedziela popoł.: „Trzej kawalerowie*; — wie- 

czór: „Trzej kawalerowie . 


s 


Nowe przepisy emigracyjne. 
r Kto może wyjechać do Ameryki? 
i d daty ogłoszenia niniejszego za- 
> M aż do hwili odwołania w prasie, 
następująca procedura będżie stosowana przez = 
aski Konsulat Generalny w Warszawie w 
Ucy kańs dotyczących wizowania paszportów cu- 
dzoriemcom, którzy mają Rh 3 Stanów Zjed- 
0 czerwca À 
noczonych po d, oza sobie udat się do Słanów 
EA iwo czdych i które nie zaopatrzyty Się ea 
w wizę Amerykańskiego Kousulatu Genei:a nego 
szedniO otrzymać kolejne numerki z uatą, 
aeaa Senja S dzień, kiedy mają „zgłosić się $ 
Konsulatu Generalnego W celu złożenia pogania 
0 wizę. 

W celu 
musi każdy” przy 
Amecykańskiego 
wie arkusz papieru, 


kolejnego numeru Z datą, 
rzesiać pocztą do 


szły emigrant p 
Konsula Generalnego w Warsza- 


na którym AGA A RKA pe- 
i ; ie następujące dane: Imię 
F faauta AET numer paszportu, data 
aj m aszportu, przez jaki urząd paszport 
ZA nazwa Towarzystwa Oeton Ao, 
w którym został zakupiony bilet okrętowy, port, 
z którego emigrant wyjożc wierdjącego powyższe 

Do arkusza papieru, SĘ JĄC Ao: 

rzysziy emigrant powinien Z ączy 

Ro. yi A larz atiidavitu, stwierdzającego 
(1) jeden egzemP jakąkolwiek 


i ta z 
za łączące emigran 
ka ©. danaói Zjednoczonych orat U PA 


kopertę z dokładnie napisanym adresem emigranta 


i teczną ilość znaczków pocz- 
ns s AKA „Pe Aei poleconą. W tej 


t dwrotną ; i $ 
"ac Ee formt Konsulat Generainy A 
angi pocztą Lewe ar a dh 
kolej ; data stawienia =y ; oi a 
r a alias 
i inne załsczone dokumenty zostaną w 
Gene:alnym zatrzy mane. z; " ñ- 
ini. ze otrzymali sh EE 
: 5 ineg0 E fiiis 
Skiego Konsulatu BERT TY. do Stanów Zjedno- 
dotychczas nie mogli wyj 


trzymania 


„NNAPRZÓOD” 


Nr. 152 


czonych, mogą któregokolwiek dnia powszedniego 
w ciągu miesiąca czerwca osobłście zgłosić się 
z paszportami do Wydziału Wizowego Amerykań 
skiego Konsulatu Generalnego celem uzyskania 
przedłużenia ważności Wiz do dnia 31 sierpnia 
1922 bez dodatkowej opłaty. Mogą się również 
zgłosić do biura „Cinard Line", Kraków, Szpitalna 
30, gdzie wszelkie formalności z wyjazdem połą- 
czone, zostaną im bezinteresownie załatwione. 

Pierwszeństwo przy otrzymaniu wiz mają ha- 
stępujące kategorye: A) żony, rodzice, bracia, sio- 
stry, dzieci poniżej l. 18, narzeczone 1) obywa- 
teli Stanów Zjednoczonych, 2) cudzoziemców prze? 
bywających obecnie w Stanach Zjednoczonych, 
którzy w sposób prawem przewidziany, poczynili 
starania celem uzyskania obywatelstwa Stanów 
Zjednoczonych. B) cudzoziemcy, którzy już uprze- 
dnio mieszkali w Stanach Zjednoczonych. 

Nr. 2 punktu A) tyczy się cudzoziemców, któ- 
rzy złożyli podania celem uzyskania pełnego oby- 
watelstwa Amerykańskiego, a nie tych eudzoziem= 
ców, którzy jedynie złożyli deklaracyę, iż zamie- 
rzają zostać obywatelami. 

Z osób uprawnionych do pierwszeństwa do wy- 
dawania wiz, przedewszystkiem będą uwzględniane 
żony, starzy rodzice, małoletnie dzieci i narzeczone 
osób wymienionych w punktach 1, 2 i 8 (A). 

Wszyscy przyśli emigranci przed zgłoszeniem 
się po wizę Amerykańską, winni zaopatrzyć swe 
paszporty w wizę Polskiego Urzędu Emigracyjnego. 

Dla Ułatwienia i przyspieszenia wyjazdu emi- 
grantów do Ameryki otwarta zostało w Krakowie 
biuro największej linii okrętowej, „Cunard Lina“, 
w hotelu Poilera przy uł. Szpitalnej. Biuro to u- 
dziela wszelkich iniormacyi bezpłatnie, jak rów- 
nież sprzedaje karty okrętowe. 


Niezwykły napad bandycki 


Wiadomo, że w b. Królestwie napady bandyckie 
są częste i nieraz odbywają się w niezwykłych 
okolicząościach. Ostatni jednak wypadek, który 
podaje prasa warszawska, przechodzi wszystko, co 
w tym kierunku miało miejsce. Rzecz przedstawia 
się tak: 

Onegdaj wieczorem o godz. 9 i pół przed dwór 
hrabiego Zamojskiego w Starej Wsi, gmina Kolbiel, 
stacyi kolejowej Celestynow, pow. Mimisko Mazo- 
wieckiego, za Otwockiem podjechał. samochód, z 
którego wysiadło kilku mężczyn. Część z nich po- 
zostaia w pobliżu samochodu, 2 zaś zamaskowa- 
nych i uzbrojonych weszło do budynku, zajętego 
przez rządcę majątku p. Lesisza. Część budynku 
zamieszkiwał będący na uriopie kuzyn Lesiszy, 
komisarz z Kobrybia, p. Gajewski. Do niego udali 
się bandyci i przystawiwszy mu do głowy lufy 
rewolwerów, zażądali w: dania pieniędzy. Gajewski 
oświadczył, że jest tylko urzędnikiem i większej 
sumy nie posiada, jednak pod grożbą Śmierci od- 
dał bandytom 180000 Mk. Bandyci u Gajewskie- 
go zachowali się dość grzecznie, a nawet za pie- 
niądze podziękowali. W tej chwili weszło do mie- 
szkania jeszcze 4 bandytów i poprosili Gojewskiego, 
by poszedł z nim i zapukał do drzwi rządcy Le- 
sisza, który już spał 1 nie wiedział. co się dzieje 
u jego kuzyna. Gajewski wahał się spełnić żąda- 
nie bandytów, ale ci zażądali spełnienia rozkazu, 
w przeciwnym razie zagrozili śmiercią. Gajewski 
musiał spełnić wolę bandytów. Gdy bandyci we- 
szli do mieszkania Lesisza, zarekoimeadowali się, 
że są bandytami i kazali sobie oddać pieniądze. 
Lesisz miał swoich pieniędzy 100000 Mk i te 
oddał. Bandyci zażądali większej suiny i kazali 
otworzyć biurko. W biurku znajdowało się 90.000 
Mk, przeznaczonych na wypłatę dła robotników, 
o czem Lesisz bandytom oznajmił, ci jednak od- 
rzekli, że brabia ma dość pien'ędzy, by żądania 
robotników zaspokoić. Pieniądze te zabrali. Do- 
kończywszy dzieła u Lesisza, oświadczyli, że to 
nie koniec i kazali pójść z sobą Lesiszowi do ad- 
ministratora majątku p. Łuniewskiego, ponieważ — 
jak wyjaśniali Lesiszowi — gdy ktoś obcy zapuka 
do drzwi, :to mogą nie otworzyć, musieliby tedy 
użyć bromi, a krwi przelewać darmo nie chcą. 
Zmuszony przystawieniem do głowy luf rewolwe- 
rowych, poszedł. Łuniewski na pukanie do drzwi 
spytał, kto tam ? Usłyszawszy głos Lesisza, na- 
tychmiast otworzył. Bandyci weszli, prowadząc za 
sobą Lesisza i oświadzzywszy, że są bandydami, 
kazali sobie podać klucze od kasy. Nie znając se- 
kretu otwierania kasy, zażądali otwarcia kasy 
przez Łuniewskiego i napełnioną milionami kasę 
opróżnili. Pieniędzy nie hczyli i na iazie nie mo- 
żna stwierdzić, ile zabiali, w każdym razie w ka- 
sie znajdowało się kilka miionów marek Po zra- 
bowamu kasy i wynies emu pieniędzy do saino- 
chodu zamknęli w mieszkaniu Łuniewskiego Le- 
samego zaś Łuniewskiego zabiali z sobą, 


sisZa, 


? 


by udał się z nimi do pałacu hrabiego Zamojskiego, 


gdyż tylko jemu hrabia drzwi otworzy. Zamojski , 


spał już i nic nie wiedział, co w jego majątku 
się dzieje. Łuniewski próbował opierać się żądaniu 
bandytów, ale lufy rewolwerów zrobiły swoje. 
Bandyci oświadczyli, że rozprawili się dopiero z 
pionkami, a główna figura czeka swej kolei. Pod 
groźbą śmerci Łuniewski spełnił wolę bandytów, 
a hrabia, usłyszawszy gios swego administratora, 
drzwi otworzył. Bandyci rozpoczęli plądrowanie. 
O ile u wszystkich innych osób zabierali tylko . 
pieniądze, tu rabowali wszystko, co wchodziło w 
rękę. Cała biżuterya, pamiątki rodowe, srebro, 
garderoba stała się łupem bandytów. Zamojskiemu * 
zabrali ostatni garnitur, pozostał tylko w bieliźnie. 
Następnie zagrozili zemstą, o ile po ich odejściu 
nastąpi alarm i władowawszy wszystko w samo- 
chód, odjechali. Wieść lotem błyskawicy rozeszła 
się po okolicy. Wczoraj rano poruszone zostały 
wszystkie władze policyjne. Z rozporządzen:4 mi- 
nistra spraw wewnętrznych, komendant główny 
policyi p. Hoszowski. polecił delegować do pomo- 


cy p. Kurnatowskiego, który wysłał na miejsce. 


liczną służbę śledczą, celem przeprowadzenia do- 
chodzenia i wykrycia sprawców napadu. Napad 
wywołał w okolicy ogromne wrażenie. Zrabowano 
olbrzymi majątek. 


Składki 


Na Tow. Przyjaciół dzieci Feldman Leon zamiast 
wieńca na trumnę tow. Dia J. Drobnera Mk 1000—, 


Doroczne Walne Zgremadzenie 


Członków źwiązku Muzyków Polskich w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę 16 bm. w sali Instytutu 
muzycznego o godz. 10 przedpołudniem. W razie 
ilościowego braku członków, zgromadzenie zosta- 
nie otwarte bez względu na ilość obecnych o godz. 
10 80 przedpołudniem. 

Porządek dzienny: 

1) Otwarcie zgromadzenia i odczytanie listy obe- 
enych 

2) Odczytanie sprawozdania z ostatniego Doro- 
cznego Walnego Zgromadzenia, | 

3) Sprawozdanie kasowe. 

4) Sprawa Ogólnego Związku Związków Zawo- 
dowych muzyków Polskich w Warszawie. 

5) Najważniejsze sprawy sporne Członków. 

6) Wnioski i interpełacye. 

7) Wybór nowego Wydziału. 
Tadeusz Pliszewski Bolesław Wallek-Walewski 
« sekretarz, prezes. 


Osioszenie. 


Podpisane Gremium zawiadamia, że na 
posiedzeniu odbytem dnia 7 bm. uchwa- 
lone zostało 50 procentowe podwyższe- 
nie taryfy za czynności spedytorskie, 
obowiązującej od 15 września 1921, a ob- 
jętej w grupie A, za odprawę celną 
i w grupie B za ekspedycyę bez odpra- 
wy celnej. 

Podwyżka ta obowiązuje od 8 lipca br. 

iremium Waśricieii Przedsiębiorstw Saedycyinych 
i Przewożoiłych w krakowie, 


Stowarzyszenia i zgromadzenia ` 


Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Komitetu 
Obwodowego P. P. S. dla Załhodhiej Małopolski 
odbędzie się w poniedziałek 10 lipca o g. 7 wie- 
czór w sekretaryacie Rady robotniczej. Ze względu 
na ważność spraw obecność wszystkich członków 
konieczna. © 

Wycieczkę towarzyską do Tenczynka ze współ- 
udziaiem „Lutni robotniczej” oraz orkiestry man- 
dolinowej urządza w niedzielę dnia 9 lipca b. r. 
Sekcya wycięczkowa drukarzy krakowskich. Zbiór- 
ka na dworcu kolejowym o godz. 1 w południe. 
Każdy z uczestników winien zaopatrzyć się w bi- 
let jazdy koleją przy kasie na dworcu. 


Razowszechniacie, łaprzóć 


Gh!opca do praktyki 
przyjmie Płaszowska Odlew- 
nia żelaza i metali Ska z ogr. 
odp., Kraków-Piaszów, Wie- 
licka 135. Wynagrodzenie po- 
czątkowe 6—800u Mp. mies'ę- 


cznie. 
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Zgubiono 


kartę powołania na nazwisko 
Antoni Górny z Lubnia. wy- 
daną przez P. K. U. Kraków 
dnia 28/11 1921 1. 1027/188). 


którą unieważnia się. 
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= Stolarzy zdolny.h ń 


do robót meblowych i budo- 

wlanych przy,mie firma „Mu- 

ranyi*, Fabryka wyrobów sto. 

larskich 40 >ó$ 4 GAGI 
690 


a88006000000002000090030800 


lil. Walne zgromadzenie 


Mimo, ża wskutek wojny towa- 
ry znacznie podrożaiy firma 


IGNACY CY PRES 


Kraków, 


CZ) 


Szewska 13/41 


Bprzedaje towar; 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 


, Zegarek Mk 4uu0. 


na kamienie Mk 
45U0, z port. cyier- 
biatem Mk $50u 
Staiowy damski 


si 6000. Budzik Mk 3600, Har 


monie Mk 


6u0u, :0U0u, IS0Uu, 


Dyamenty Mk 2500. Maszynki 
do włosów Mk 2800. 3000 — 
Brzytwvy Mk 800, 1000, 1200. 
Przy zamówieniu połowę, re- 


sztę 


za zaliczką. 


Gennik ilustrowany za przy- 
słaniam 30 Mk przekazem. 


Robotn. Stow. spoż. „SAMO2OMOC* w Zakrzówku 


odbędzie się w niedzielę dnia 16-go lipca 1922 o godz. 
-ciej popołudniu w sali szkoły ludowej w Zakrzówku 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Odczytanie pro.okołu z ostatniego W. Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1921, 
3. Sprawozdanie komisyi Kontroiującej. 
4, Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego oraz udziele- 

nie absolutoryum Zarządowi i Radzie Nadzorczej. 

5. Rozdział czystego zysku. 
6. Wybór 1 członka Zarządu i 2 członków Rady Nadzor- 


czej. 


7. Podwyższenie udziałów. 
8. Wolne wnioski i interpelacye. 
Wstęp na Walne Zgromadzenie za okazaniem legity- 


macyi konsumowej. 


W razie braku kompletu odbędzie się następne Walne 


Zgromadzenie pół godziny później bez względu na ilość ` 


obenych. 
Władysław Russek. 


Za Zarząd: 
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Andrzej Filek. 


Ważne dla wszystkich! 


Otrzymawszy przedstawicielstwo kilku pierwszorzęd- | 
nych i poważnych fabryk kołder i kap, a chcąc dać moż- 
ność wszystkim zapoznania się z wyrobami takowych, po- 


stanowiliśmy sprzedawać dełtaiicznie, po cen: ch hurtownych: 

Kołdry, tak zwane koce piuszowe, o poukłauzie czystej 
wełny, deseniowe, lekkie, puszyste i ciepłe o kolorach 
praktycznych, me podlegających zbrudzeniu, dadzą kołdry 
te latem pełne zadowolenie na wycieczkach 1 letniskach, 


zimą zaś niezrównane s 


ą do przykrycia się. Z powodu 


swych deseni i kolorów służą ozdobą w sypialni. Cena za 
sztukę wynosi 12.000 Mk, za parę 23.000 Mk. Takie same, 
lecz ciemne oraz bez deseni kosztują 6.000 . 8.000 mk. za 


sztukę. 


Posiadamy również pikowe kapy na łóżka w ślicznych 
kolorach 1 deseniach po 6.000 Mk. za sztukę, para 11.500. 
Za opakowanie i przesyłkę dolicza się 8V0 Mk. nicza- 


leżnie od ilości sztuk. 


Zamiejscowym klientom wysyła się pocztą bez zadatku 
za pobraniem, płaci się przy odbiorze zamów enia. 678 


Adresować do WARSZAWSKIEJ zewŁA: MANU. 
PAKTUROWEJ w Warszawie, ui. Jasna 18-20. 


RERRUNENANNNASNZDZZUNNNANO00-HORRR 
i Rafinerya nafty „„Gartenberg i Schreier” 


Kawalerowie mają pierwszeństwo. 709 
MUGRSERTASASEJLAAENONANARANNNCOBAAN 


pa 
OO CEERD O 3 E 00 0. 2 O EERE Aa JA 


| Okazya! 
8 p 
e Przyjezdny, młody człowiek poszukuje 
è mieszkania. W zamian lekcye francuskiego 
względnie inny sposób rekompensaty. 
Zgłoszenia do Admin. „Naprzodu“ dla „27% 
© GEE GNAD © 6 ESE MND © © GEM 12 9 


e 


OGŁOSZENIE. 


Nawiązując do ogłoszenia Powiatowej Kasy Chorych 


Jasło 


poszukuje 


| ba kwalifikowanych kotlarzy. 
3 


3 


ZZ NN Aa. 


w Krośnie Nr, 645 ogłoszonego w „Ilustrowanym Kurye- 


rze Codziennym' i w 


w sprawie zarządzenia 
dotyczącego utworzenia 
rych w Brzozowie, roz 
nowopowstającej Kasy 


„Naprzodzje* w dniu 11 maja b.r. 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społ 
odrębnej Powiatowej Kasy Cho- 
pisuję niniejszem jako komisarz 
Chorych 


Wybory do Rady Powiatowej Kasy 
Chorych w Brzozowie 


które odbędą się doia 10 pazdziernika 1922 


$ + 
r. i zostaną 


przeprowadzone na zasadzie ro_porządzenia Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społeczcej z dnia 21 marca 1921/Dz. ust 
Rzp. z r. 1921. Bliższe szczegóły co do list wyborczych 
i list kandydatów uraz odnoszące się do samych wyborów 


podadzą auis;e. 


Brzozów duia 50 czerwca 1922. 
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TTA 
„, Aomisarz rządowy 
W incentgi Niemkiewicz 


E pa 


Redaktor naczelny: Em 


i Hłaeckeg, 


— 


an 
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„NAPRZÓD Nr. 150. 


ECH  006030005000065006400000300000009600000 


E M "SKM IZRAEL BRPO 
Ldolnych czelsdmieow tapcesucih 3 KTO CHCE TANIO 
przyjmie zaraz i rzeteine ek A aa A EU 
F E d w towary S>0ży w028, w szczególnoświ w Świeże 
ś 30M kd Sa SESLUN SN, Kraki m-$'a, jaia, ser, codziennie świeżą jarzynę 
3 n b ased. owce, rownież węgie i drzewo opałuwe, 
i niech łaskawie zwiedzi firmę 


SKi, ade, Brada Czeraony (1021 
przy gościńcu warszawskim. 
Pierwsza próba przekona każdego o dobroci 

i jakośc: towarów. 673 
0030030002: 0006503000064000000500000Q 


DAMSKA 


SUKNIA 4500 


etnia tyiko mk. 


Wysyłamy wprost z fabryki piękną damską letnią całą 
Sunn. trykotową nadzwyczaj praktyczną, nadającą się 
na każdą ligurę, w kolorach: czarny, granatowy, bordo, | 
fres, czerwony, lila, różuwy, niebieski, zielony, piaskowy, 


3 poaa puri ak AEA aA Ei ry La DA VAY | ipae | 
wj: ereta ane WA ID Oy | PRZEDSIĘBIORSTWO TECANICZAO-KANDLOWE 


j Przesyłka Ng 3 > ka moż t Pero i więcej ( N 7. T. LE S Z C LY N S KI 


| Wysyłamy zaraz pocztą za pobraniem tpłaci się przy KRAKOW, GRODZKA 65. 660 


odbiorze). 
POLECA WSZELKIE MATERYAŁY 


€0900804104000008000006 


pome 


we 


Prosimy adresować: 656 


J. LUBKA — Łódź 4. | TECHNICZNE i ELEKTROTECHN. 


- — ZA Z 


——— EBEBEEEGEEEEEBEEEEGBAE: EĘAABEE 


D „THE POLISH ECONOMIC BULLETIN” 


TECZCE (POLSKI BIULETYN EKONOMICZNY) EEE 


Najbardziej rozpowszechnione, jedyne w Angiii wydawuictwo, pośw.ęcone Polsce, 
jej przemysłowi, finansowości i handlowi oraz pontyce gospodarczej. 

Jedyny organ informający systematycznie opinię angielską o rzeczywistym stanie 
ekonomicznym Polski, jej koujunkturach i perspektywach rozwojowych oraz zdo:nościach 
eksportowych. 

Najskuteczniejszy i najtańszy orgaa reklamowo-informacyjny dla polskiego prze- 
mysłu i handlu praznącego bezpośrednio „zainteresować sobą rynek angielski, | 

„Po ski Biuletyn Ekonomiczny” jest jedyuem pismem czytywanem w Anglii i jej 
koloniach przez finansistów, przemysłowców i kupców, interesujących się Polską. 


AGES PRZEDSTAWICIELSTWO NA MAŁOPOLSKĘ 
E POWSZECHNE BIURO REKLAMY „PRASA” 
E KRAKOW, KARMELICKA 16. 


[+] 
5 Wszelkie zlecenia inseratowe i abonamentowe skierować należy 
fal Ceny oryg- naine. * tylko do „Prasy“. Informacye, bezpłatnie, 
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LAORASEAEEEBEGE ABBEBEZEDEBARKEE 
PSZZARZZZAŁ dkóóńddnótkAa ODZARAŻA DBAŁA BAW 


NRÓLEWSKO-HOLENDERSKI LLI 


KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL POLLERA) 


Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią linią pocztową do 


ARGENTYNY I BRAZYLII 


Nasze najbliższe transporty odchodzą z KRAKOWA przez AMSTERDAM: 


ORANIA 
12 lipca 


GEBRIA 
2 sierpnia ZEE! ANDYA 


| 23 sierpnia. 
Wszelkich dokładnych informacyj udziela bezpłatnie nasze biuro 
$ KRÓLŁ%WSKU-HOLENDE>SKI LLOYD, Kraków, Szpitalna 30. 
KPFPTTTYTPTPPPPY t VYVYTPPWYPPYYTYTYPPTE 


tedakun odpowiedzialny: Maryam jJastrzebski, 


Nakładem Ludowej Spółką Wydawniczej „Naprzóć” w Krakowie, Czcionzami Drukarni Lwfowaj w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tei, 1310), 


